
f oB X. Nr. 297
Ł '

SosDj>w::cc, ś r o d a  3 ;0>. paźtf/Sernśka 19*35 rolko, Certa num eru  f O  grosz .
F MBWBWBCTB

G sny ogłoszeń
sa « i« rsz  inilim a- 
irow y przed  1 z ło ty  
w tek śc ie  6 0 g r., zh 
.ekstern  40 gr. Ogło 
z ien la  tabelarycz* 
i e  ',0 proc., a fi w y ­
łączne 25 proc. dro- 
ie j .  D robne ogło­
szen ia  po  10 groszy 
Di a p o szuku jących  
pracy  5 gr. za wy* 
raz. N ajm nie j 1 zł. 
t a  zasirzeżen ie  mle.lss* 

dolicza się 25"/„

EXPRES ZffilEBIf
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego.

Redaktor naczelny: WITOLD FABRYCY.

W

P re n u m era ta  w y­
nosi m iesięcznie

2. —
' d res R edakcji, Ad 
y -^s trac jł 1 Dru- 

■/r, 1 Sosnow iec,
’ ^ . r a l n a  la  

O  2edakcjl 
'  stracji 

' 4-94

M

■A d, A, ' '  
A ł, Dru.

Konto cz ek ó w .
P.K.O. K atow ice <

I  O D D Z I A Ł Y : K I E L C E ,  ni. Wspólna t2. tol. 13-78; B Ę D Z I N ,  Małachowskiego 24; D Ą B R O W A ,  ul. 3-go Maja 14, 
ZA W IERC IE, ul. 8-go Maja 5. tci. 97; CZELADŹ, Plac 11 łi-toparia 8; L R O D Z tlX , ulica Kościuszki, tei. 16.

Sejm uchwalił pełnomocnictwa
Cały dzień wypełniły wczorajsze ożywione obrady

W ARSZAW A, 30. 10. Wczorajsze 
plenarne posiedzenie sejmu poświęeo 
ne było debacie nad projektem  ustaw y 
upoważniającej P rezydenta  P. K. do 
w y d a w a n i a dekretów.

W posiedzeniu wzięli udział człon 
kowie rządu z premjerem Kośeialkow 
skini i wicepremierem Kwiatkowskim 
na czele.

Marszałek Car, otworzywszy posie 
dzenie udzielił głosu sprawozdawcy 
projektu rządowego wicemarszałko­
wi sejmu Miedzińskiemu.

Rząd zadeklarował — oświadczył 
referent gotowość wzięcia się za bary 
z ciężką rzeczywistością finansową i 
gospodarczą naszego państwa. Ta sy 
tnanja streszcza się w tern, że możli­
wości finansowe obywateli oraz moż­
ność wykonywania świadczeń na cele 
publiezne obniżyły się do tego stopnia, 
że nie podobna nadal nie przystoso­
wać całego a p a ra tu  życia publicznego 
i jego kosztów do zmienionej sytuacji, 
która nie rokuje gwałtownej i rychlej 
poprawy. Plan, z którym w ystąpił
rząd odpowiada naszemu przekonaniu 
i dlatego na komisji nie spotkał się ze 
sprzeciwem.

Rolnik w zięty  w obroną
Omówiwszy program oszczędnością 

wy w budzenie, który spowoduje 
zmniejszenie wypłat z kasy pańs tw o­
wej, wicemarszałek Miedziński podkre 
filii,
że zamożność państwa zależy od dobro

Poważne zamówień a
CHORZÓW, 29.10. PA T . klin. ko­

munikacji zamówiło w hutach „Pin,ud 
nki“, ,,Batory" i „Pokój" l.óOÓ ton kon 
strukcji żelaznych do mostów. Ponad 
to buta „Batory" otrzymała zamówię 
i> na przeróbkę 20 wagonów kolejo­
wych na wagony do przewożenia trzo 
dy, urządzono nowocześnie w myśl za 
leceń międzynarodowego zjednoczenia 

‘owego.

bytu rolników.
W inniśmy więc raczej iść po linji 

zmniejszenia wydatków rolnika, skoro 
nie możemy jego dochodów powiększyć

W tym kierunku właśnie idzie plan 
rządu, mający na celu zmniejszenie 
obciążenia obywateli. K rok ten nie­
wątpliwie musi być p rzykry  nietylko 
dla tych, których bezpośrednio dotyka, 
ale pró  iZ tego
następstwem tego musi być obniżenie 
stopy życiowej samego społeczeństwa 
we wszystkich tych dziedzinach, gdzie 
chodziłoby o pudźwignięcie Polski na 

nieco wyższy poziom kulturalny.

Urzędnik musi  p o n -eś ć  of iarą
Drugą rzeczą, o k tórą tu  chodzi — 

ciągnął dalej referen t — jes t  obniże­
nie stopy życiowej wszystkich funkcjo 
narjuszy  publicznych. Państw o jest. 
także przedsiębiorstwem, a funkcjona 
rjusze publiczni są jego pracownika­
mi. J a sn ą  jest-rzeczą, że 
przedsiębiorstwo, któreby u trzy mywa 
ło na jednakowej stopie swoich pracow

ników bez względu na to, czy mu się1 
powodzi dobrze czy źle, musiałoby pręd 
ko runąć przy zmianie konjunktury 

na gorsze.
Dlatego plan rządu, który nicwąt 

pliwie pociągnie za sobą obniżenie sto 
py  życiowej pracowników publicz­
nych, wydaje  się jednak konieczny i 
dlatego rozumny i prawidłowy.

B>le s z y b k o  i s t a n o w c z o
N astępnie wicemarszałek M iedziń­

ski omówił p lan  rządu, zmierzający do 
złagodzenia sytuacji tych, którzy b ę ­
dą  bezpośrednio dotknięci operacją 
zmniejszenia budżetu państwa i budż.e 
tów publicznych.

Pozostaje nam, gdy damy rządowi 
swe pełnomocnictwa, oazekiwać że 
plan, rządu będzie szybko i stanowczo 
wykonany. R eferent nie sądzi, aby w 
tej chwili można udzielić rządowi 
zbyt daleko idących rad  czy przestróg.

R eferent prosi o przyjęcie p ro je­
k tu  bez poprąwek.

Po przemówieniu referenta  zab-era

ś ,  t  P -  
z  D u r c i : y ń s k l c h

Wanda Chachulska
p o długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu 28 października 

1935 r. w Zagórzu, przeżywszy lat 48.
W yprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi we czwartek 31 u. m. 

o godz. 3 ej popoł. z domu żałoby w Zagórzu, ul. Miraszewskich lb l do 
kościoła parafialnego w Zagórzu skąd na miejsce wiecznego spop/juku.

Nabożeństwo żałobne za d u szę  ukochanej i drogiej nam Żony i 
Matki odbędzie się w so ło tę  2 listopada o godz. 9-ej rano w kOM.de 
parafialnym  w Zagórzu. _

Na smutne te obrzędy zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajo­
mych pogrążeni! w głębokim żalu

głos szereg posłów, którzy p rzedda  
wiająe ustosunkowanie się ludno/ n 
swoich rejonów do zamierzeń rządo­
wych. wypowiadają się za udzieleniem 
pełnomocnictw.

Te obrady wypełniły czas do godz. 
16, o której zarządzono przerwę

Po przerwie przemawiało jeszcze 
kilku mówców.

Na wszystkie te wywody odpowie­
dział wicepremjer Kwiatkowski, za­
znaczając m. in. że poprzedni rząd pro 
mjera Sławka ąietylko widział k o n ie ­
czność dzisiejszych zarządzeń, ale przy 
gotował w znacznej mierze matorjał 
do rozstrzygnięć.

Nie wymagalibyśmy ofiar  od urzęa 
ników -— mówił minister — gdybyśmy 
nie mieli pełn >j świadomości, że w 
chwili obecnej jest to taka- sama rp ia-  
wa i konieczność jak fak t  pogorszenia 
się i kryzysu w sytuacji rolników i 
wszystkich obywateli nie rozporządzą 
jących zapasami kapitału. _ .

Snrawa zarządzeń nie może być za 
łatwi on a połowicznie, bo połowicza osó 
u n i e m o ż l i w i ł a b y  jakikolwiek postęp, p »
zvtvwny.

Po urzemówieniu m in is tra  i refe­
ren ta  Miedzińskiego projekt rządowy 
pełnomocnictw przyjęto w obu czyta­
niach nrawie że jednogłośnie.

Tylko sześciu posłów wstrzymało 
sic od głosowania.

M ą ż  i S y n ® w i e

Fatalny wypadek 
w Bielsku

B IE L S K O , 29.10. Wczoraj około 
godz. 19 samochód ciężarowy lirmy 
Ja n a  Bistera prowadzony przez W ik ­
tora 'Wojtyłę, najechał w Bielsku na 
K atarzynę Rączkową, la t  40, oraz na 
Linkera L ilka  lat 8. który towar/j. szył 
Pączkowej. Rąezkowa doznała ^złama­
nia czaszki, żeber i rąk. a przewieź-ona 
przez pogotowie ratunkowe w chodzę 
do szpitala zmarła. Linker doznał c b u  
żeń. wewnętrznych.

Szofera "Wojtyłę aresztowano.

Benesz twarzą do Niemiec
a plecami do Polski

B E R L IN , 29.10. PA T . N. B. 1. do 
nosi z Pragi: Przy odsłonięciu pomni 
ka prezyde-nta republiki prof. Ma.-nry 
ka min. spraw zagr. Benesz wygi *sd 
prze mówienie, w którem m. in. w yra­
zi! życzenie, aby związek mniejszo-ci 
narodowych z republiką czoehosłowac 
ką przez duchowy i osobisty kontakt 
narodów niemieckiego i czechosłowac­
kiego został pogłębiony i aby tą drogą 
umożliwiony został owocny kontakt 
kulturalny między temi narodom . Po 
między Niemcami n Czechosłowacją

PŁK. M AR US7EW SK I '.WOJEWO­
DĄ POZNAŃSKIM .

W ARSZAW A, 29. 10. PA T . A r tu r  
Tomasz M a r u s z e  w s k i pr/.y • 
dzielony do ministerstwa spraw  wew­
nętrznych mianowany został wojewo ­
dą poznańskim z uposażeniem wediug 
g ru p y l l l - e j .

niema żadnych trwałych sprzeczności 
t) ile powstają one, to są to trudności 
wynikające z ogólnej sytuacji. Myślę 
jednak — oświadczył minister Benesz 
— że te sprzeczności dadzą się usunąć 
i mam nadzieję na porozumienie euro­
pejskie z Ni picami, nad czem ja p ra ­
cuje i pracować będę. ____

Nowe propozycje pokojowe
pod adresem-Wioch

PARYŻ, 29.10. PA T. Prasa  popo­
łudniowa donosi o tern jakoby czynni 
ki miarodajne francuski o i b rytyjskie  
ustanowiły tekst nowej propozycji, 
która stąnowićby miała podstawę ula 
rokowań z Włochami dla przerwania 
’-roków wojennych.

Przed powstaniam nowej organizacji społecznejo programie państwowym
W A R SZA W A , 30.10. Dzisiaj odbę­

dzie się zebianic prezesów i kierowni­
ków wojewódzkich oddziałów BBM K, 
na którem wygłosi dłuższe przemowie 
nie b. prem jer pułk. Sławek. Na zeb­
raniu  tern spodziewana jest zapowiedz 
likwidacji sieci BBY\ R, który- wobec 
nowego-ust 
borezej nie

roju i nowej ordynacji wy 
ma tu ż . obecn - e 'phdsis'vb d**

działania. _ ,
Sieć organizacyjna RB w lv nną 

swą już spełniła, i spodziewać się moż 
na, że pułk. Sławek wypowie się na 
dzisic’szem zebraniu na temat powsta­
nia ewentualnej — innego typu —- o r ­
ganizacji społecznej o programie pań- 
■■SdwO-WVtHy

Propozycje te 'w  ogólnych zarysacit 
miały być następujące: 1) Włochy u- 
trzymałyby do kontrol i kilka prow ni­
c y  j ' abisyńskich, 2) ani nr Harr.irże, 
ani w rejonie świętego miasta Aksum 
ani też w zachodnich prowincjach Alu 
synji Włochy nie otrzymają żadnych 
ten  nów. — oo-o—

Spłonęła fabryka
Ł ó d ź , 29. 10. Db. nocy wybuchł po 

żar w fabryce pluszu Berlińskiego i 
fabryce chemikalji „Guma". 3-piętro- 
wy gmach w krótkim  czasie stanął ca 
ly w płomieniach. Akcja 7 oddziałów 
straży pożarnej nie dała rezultat u .

-Fabryka spłonęła doszczętnie. M go 
dżinach porannych zwaliła się ściana 
przepalonego gmachu. S tra ty  m aterja l 
a- sięgają 1 miljona zł.



Str. t. n » i  - I W O

W blokadzie urzędowych papierów /

Złoży Pan należycie ostemplowane podanie...
Niezwykła historja zagubionego w trybach maszyny biurokratycznej kapelusza

Z kraju

H is to r ja  jego kapelusza rozpoczęła 
się n iespełna pół roku  temu. W łaści­
ciel jego, p. X  (nazw isko zachowamy 
w dyskrecji) jad ąc  z W arszaw y, przez 
Niem cy i Bełgję do P a ry ż a  — zosta­
w ił go przez zapom nienie w w agonie 
restau racy jnym . Zgubę zauw ażył do­
piero na  teren ie B elgji, gdy ty m cza ­
sem w agon res tau racy jn y  został już  
odczepiony w Niemczech. B yto to w 
d rug ie j połowie m aja. W racając  w 
pierw szych dniach czerwca, tą  sam ą 
drogą do W arszaw y — zawiadom ił o 
strac ie  niem ieckie władze kolejowe, 
k tóre poinform ow ały go, iż cen tralne 
biuro prow adzące ewidencję rzeczy 
pozostaw ionych w wagonach kolejo­
w ych  zna jdu je  się w K olonji i tam  -  
leży skierow ać zapy tan ie , czy kap e­
lusz został znaleziony.

P . X  nap isał więc lis t do owego 
b iura, załączył swój w arszaw ski adres 
i po k ilku  dniach otrzym ał odpowiedź 
z K o lon ji' K apelusz je s t i będzie prze 
siany  w łaścicielow i po -wniesieniu 
przez niego drobnej op łaty  m anipula­
cy jne j.

Pierwsza pigułka
P an  X  wniósł za pośrednictw em  

banku  opłatę i... 29 lipca został zaw ia­
dom iony przez urząd celny w W arsza ­
wie, iż na jego  nazw isko nadeszła z 
K olonji, z niem ieckiego b iu ra  rzeczy 
zgubionych p rzesy łka,k tó rą  będzie
m ógł otrzym ać po „uzyskaniu  pozwo­
len ia  n a  wwóz i opłaceniu... eła“.

P a n  X udał się do urzędu i w y jaś­
nił, iż (jak  w skazuje adres nadawcy) 
p rzesy łka  zaw iera jego własność, k tó ­
rą  przez zapom nienie pozostaw ił w 
wagonie. N ie jest więc właściwe polne 
ran ie  przez w ładze polskie dodatko­
w ych op łat celnych. U rzędnik okazał 
się jednak  niezw ruszony.

— N ic parni nie mogę poradzie—po 
wiatla...—U staw a  z d. tego i tego, roz 
porządzenie tak ie  i tak ie  nie pozw alaj4 
mi zwrócić P a n u  jego własności, pi zed 
opłaceniem  cła. Chyba, że zechciałby 
P a n  wnieść odpowiednie podanie nale 
życie ostem plowano, wówczas... moze...

Druga pigułka
P a n  X  podanie wniósł na tychm iast 

W  podaniu  tern dokładnie opisał kapo 
tuszow e pery  pot je  i w dn. 1 w rześnia 
w ezw any został do U rzędu tym  ro 
ziem pocztowego. O znajm iono mu, iż 
kapelusz o trzym a -— rzecz p rcsfo ^ v P C

Wzrost produkcji cyny
M iędzynarodow y K om itet C yny pod­

w yższy ł ostatn io  k w otę produkcyjną do 
w ysokości 80 proc. kw oty  zasadniczej- 
J es t  to już k tóraś z kolei w rb. podw yż­
k a  kwoty produkcyjnej, uzasadniona eią  
g le  odczuw anym  n a rynkach  m iedzynaro  
dow yeh brakiem  cyn y  — w w yniku  wzra  
stającej k onsum eji i kurczących się  zapa  
sów .ł

Według- ostatn ich  danych, konsum cia  
(światowa cyn y  w okresie - pierwszych 8 
m iesięcy  vb. w yu josla  łączn ic 90.9 tys. 
ton, czy li o 11.7 tys. ton (14 8 p roc) w ięcej 
n iż  w analogicznym  okresie r. uh. Prociu k' 
ej a  w zrosła  w tym  czasie jeszcze w yraź­
n iej, bo o 14.3 tys.- ton do 84..9 tys. ton, by­
ła  jednak, jak w i d a ć ,  m  n i  o 3 
sza od spożycia. (Pow yższe liczb y  nie za  
w ierają  liczb, dotyczących tej części rą«- 
d uk cji jap oń sk iej, ch ińskiej i  au stra lij­
sk iej, k tóre są konsum ow ane na miej"-
SC u ) .  ,  . .

W  końcu w rześnia rb. zapasy św iato­
w e cyn y  w y n io sły  13 4 tys. ton. czy li za­
ledw ie 10 proc. rocznej produkcji (w skn- 

■ li obecnej), wobec 15.4 tys. ton i 12 proc. 
w końcu sierp n ia  rb.

W  ostatn ich  czasach bardzo poważnie 
w zrosła konsum eja cyn y  w  U SA ., w S o­
w ietach  i we W łoszech, piwyczem przewi 
duje sią dalszy  w zrost spożycia  togo su . 
rowea.

Problem  cyn y  jest o ty le  in teresujący  
że jest przykładem  sensow nej p o lityk i 
m iędzynarodow ego k arte lu  zwiiększn.ią 
ceg-o produkcje- dla zapobiegn ięcia  w-.ro^  
stow i cen.

udow odnieniu swoich p raw  własności,
0 ile w niesie op łaty  „składw e1' w wy 
sokości 10 zł.

C ierp liw y P a n  X  począł tłum aczyć 
urzędnikow i, iż zwłoka w odebraniu 
przez niego nieszczęsnego kapelusza 
n as tąp iła  z w iny urzędów, k tó re  w y­
n a jd u ją  wciąż nowe trudności, uniemo 
żliw iające m u otrzym anie jego własno 
śai, że kapelusz je s t używ any i nie jest 
w art więcej, niż owe żądane przez u 
rząd  dziesięć złotych.

N ajbardziej logiczne argum enty  o 
kazały  się n iew ystarczające wobec nie 
wzruszonych przepisów  i paragrafów .

— Zresztą, oświadczył wrfeszcie u- 
rzędnik  — może P an  złożyć odpwied- 
nio ostem plow ane podanie, w ktorem 
P a n  zechce dokładnie um otywować 
swe stanow isko, może... wówczas...

Stos rośnie
P a n  X „wniósł" więc podanie. Po 

nieważ. do połowy b. m. nie o trzym ał 
żadnej w tej spraw ie wiadomości, 
przeto udał się do U rzędu z prośbą o 
poinform ow anie go w jak ie j fazie znaj 
d u je  się „sp raw a  kapelusza11. Bardzo 
uprzejm ie pokazano m u im ponującą gó 
rę korespondencji mięcbiy polskiem i 
urzędam i i Kolon ją. oraz stosy urzędo 
w ych listów , zaopatrzonych w decyzje 
referentów , radców i naczelników, 
upstrzonych  podpisam i, pieczątkam i
1 t. p. _____

--------------------—— — TSS3af?!30BSaaB3K K

Pozatem  — również uprzejm ie — 
zakom unikowano mu:

— M y w  tej spraw ie nie możemy 
zabierać głosu, cackam y na decyzję 
D yrekcji Okręgowej... M usi P an  cze­
kać...

Niemcy dziwią się
Wobec takiego „dictum " P a n  X 

czekał... P rzed  k ilku dniam i otrzym ał 
lis t od niem ieckiego b iu ra  rzeczy z-gu 
bionyck (w K olonji). B iuro dziw i się, 
że pan  X  dotychczas nie odebrał swej 
własności i zapy tu je  — dlaczego?...

W reszcie onegdaj nadszedł urzę 
dowy dokum ent z D yrekcji O kręgo­
wej, w którym  D yrekcja  kom unikuje 
właścicielowi zgubionego w trybach  
m aszyny b iu rokratycznej kapelusza, 
iż nie zgadza się na zbonifikow anie 
m u „opłaty  składow ej". Od decyzji tej 
pan  X może odwołać się do M ini­
sterstw a.

P a n  X  już wniósł „odpowiednie" 
podanie.
T eraz mogą nastąp ić  a lte rn a ty w y : Al 
bo referenci M in isterstw a anu lu ją  po 
przednie decyzje i wówczas — po sze 
ściomiesięcznem „urzędow aniu" — p. 
X  otrzym a sw ą własność. Albo też Mi 
n isterstw o  potw ierdzi decyzję ochnow 
ną, pan  X  nie wniesie logicznie n ieu ­
zasadnionej „opłaty  składow ej" i... ka 
pelusz wróai do niem ieckiego b iu ra  
rzeczy zgubionych.

swofe a żandarmi swoje
G^escy uczeni zapraszają polskich kolegów dla zbadania 

przyczyn zatargu polsko czeskiego
„K orespondencja P rasow a" un i­

w ersy tetu  K aro la  w P radze  ogłasza 
w pierw szym  num erze rocznika 
1935-3(5 pismo, k tóre przestał rek to ra t ’ 
un iw ersy te tu  K aro la do w szystkich 
polskich szkół Wyższych.

Pism o brzm i: _ , _
Szanowni Panow ie i kochani K o ­

ledzy!
W iadom o Panom , na jak ie  m eprzy 

jazne to ry  zeszły stosunki polsko-cze­
skie, k tó re  niedaw no naw iązane z o s ta ­
ły  z tak ą  b ra te rską  serdecznością. N ie 
możemy się tu ta j  zastanaw iać, d lacze­
go do tego' doszło. H is to rja  oceni n a ­
sze zasługi i nasze błędy. _ ,

A le w dziennikach, które^ zajm ują 
się tą  sp raw ą czytam y, zarowno po 
jednej, jak  i po drug iej stronie, ze 
przyczyna jes t poważna. Jak ieko lw iek  
jednakże byłyby przyczyny, są one 
dostępne naszem u badaniu .

Pozw alam y sobie zaprosić W as, 
K ochani Koledzy, abyście zaszczycili 
nas swojemi odwiedzinam i. D elegacja, 
k tó ra  będzie posiadać zaufan ie  narodu

polskiego, o trzym ałaby od nas m ate- 
rja ły , pozw alające je j zbadać dok ład­
nie przyczyny za targu , jak i pow stał 
między obydwoma narodam i.

Pom ni na  pam iętny  m an ifest p isa­
rzy  czeskich z m aja  1917 r„  przypom i­
nam y, ja k  w ielkie znaczenie dla sto­
sunków m iędzynarodow ych m a stano­
w isko ludzi, k u ltu ry  i nauki, k tórzy są 
sumieniem  narodu. D latego jesteśm y 
pewni, że zetknięcie się uczonych obu 
krajów  przyniesie  w ielkie obopólne 
korzyści.

r - T  ■=«

Ofiara przesyłki pieniężnej
r W IE L U Ń . Do m ieszkan ia  58-lotaiaj 
zam iy Stanaszkow ej, zam ieszkałej w.e 
W ierzbie gm . P raszka, przyszło .wloomP 
rem  k ilk u  zam askow anych i  uzbrojo­
nych bandytów . Zażądali onli od Staiunz- 
kowej w ydan ia  400 złotych, k tóre d\v* 
dni tem u p rzysła ł jej syn  z F ran cji.

Gdy S tanaszkow a odm ów iła jeden * 
bandytów  zadał kobiecie cios szty letem  
w brzuch. N a krzyk rannej bandyci rzuci 
l i  sic  do u c ie cz k i. S tanaszkow a zm arł* W, 
drodze do szpitala.

Skład pocisków
ZBORÓW. W  lesie  w Z ałośeiaeh ualrfl 

fiono na dół, w  którym  znaleziono ponad 
200 pocisków  arty leryjsk ich  a czasów  
w ojn y św atow ej. P ocisk i zachow ały s,ą w 
dość dobrym  stanie. O fakcie zaw iadom ię 
n o .w ład ze bezpieczeństw a i w ładze w oj­
skowe.

Złodziejski® harce c y g s ^ w
STA NISŁ AW Ó W . N a terenie woje w 

stan isław ow sk iego  zanotow ano o fd v n io  
wzmożona, akcje kradzieży b yd ła  i  lconL 
Przeprow adzone dochodzenia w ykazały , 
że kradzieży tych dopuszcza siłą banda cy 
gańska pod przew odnictw em  Jan a Kwim  
ka. która grasuje na teren ie w ojew ództw a

Z chw ilą z jaw ien ia  sią p o licji w  oboz* 
cygańsk-, evgar'e. staw ili czynny opór, a  
cyganki obrzuciły  p olicjantów  kam ienia  
m i. Cześć cygan ów  uciekła na skradzlo  
nych koniach pozostałych  aresztowano.

Nie w iesz dnia ani godziny...
SZAM OTUŁY. B orow y R óżański a 

Sierpów kn pozostaw ił nabitą strzelbę r.a 
łóżku, w którem  leża ł jogo 4-lotni synek. 
D ziecko pociągnęło za cyn giel. powodW  
jąc w ystrzał. K u la  tra fiła  R óżańskiego, 
zabijając go na mli ej sen.

Jabłoń obrodziła po raz wtóry
K A LISZ. Rzadko sp otyk any w ypcdok  

m a m iejsce w  Skalm ierzycach  pod K a li­
szem. W  ogrodzę rolnika P- K alużnego. 3-
le tn ia  jab łoń  w ydała  po raz w tóry w  iyn* 
roku owoce. P ierw szy  plon n. K ału ża*  
zebrał w początku czerwca br. noc/,cm j» 
błoń w skutek dużych upałów  zakw itła po 
nownie- i obecnie jest na niej 10 jab łek  
któro dojrzew ają, zupełn ie norm alnie. Do 
ogrodu p. K ałużnego schodzą się  cało r/a  
sze poblisk ich  m ieszkańców , przygląda-

•olska a międzynaro
Dopuszczono nas do pcszGzegolnvch biur sprzedaży

r  A W  A  L S K 1 “  WAS SI AW/

’ B E R L IN , 28.10. W edle doniesień 
„Deutselier H anddlsdierist" odbylv się 
w  Londynie w uh. tygodniu rokowa­
n ia  pomiędzy m iędzynarodowym  kar­
telem staliuvym a federacją żelaza i 
stali W . B ry tan ji. Rokow ania to  do­
prow adziły do porozum ienia w sp ra­
wie ustalenia ilości wywozu poszcze­
gólnych gatunków  'i produktów  żela­
zu. Równocześnie osiągnięto zasad s i­
cze porozum ienie co do p rzystąp ien ia  
Polski do poszczególnych b iu r sprze­
daży artykułów  żelaznych.

J a k  wiadomo, dotychczas Polska 
w m iędzynarodowym  karte lu  uzyska­
ła udział wywozowy, określony ogo,~

proc. miast w Polsce
po siad a  własne p rzedsięb io rs tw a

Główny U rząd  S ta tystyczny  o p ra ­
cował p ierw sze zestawienie, dotyczące 
przedsiębiorstw  sam orządu miejskiego 
w  Polsce. J a k  w ynika z tego zestaw ie­
nia, na ogólną liczbę 637 m iast 572 mia 
sta  posiadają własne p rzedsiębor- 
stw a. Ogólna liczba przedsiębiorstw  
sam orządu m iejskiego w ynosi 1.631 

Sam orządy m iejskie w Polsce pąsia  
dają 7 przedsiębiorstw  tram w ajo­
wych, 7 autobusowych. 6 innych przed 
siębiorstw  kom unikacyjnych, 209 za­
kładów elektrycznych w y tw ó rc /w c^  

76 zakładów elektrycznych rozdziel­
czych 95 gazowni, 129 zakładów  wodo 
ciągowych i kanalizacyjnych, 11 zakła

dów oczyszczania m iasta, 36 kąpiel.. 6 
ap tek  2 inne przedsiębiorstw a 78 u rzą 
dzeń zdrow otnych i h i gjenicznycU, 39 
cegielni, 37 betoniarni, 3 cementownio. 
5 kamieniołomów, S tartaków , 1 kim - 
kiernie, 5 przedsiębiorstw  innych p' ze. 
m ysłu budowlanego, 523 rzeźnie, 29 
targow isk, bekoniarni ,chłodni, ja tek  
itd., 3 hale targow a. 3 sklepy spożyw ­
cze, 3 m łyny, 4 inne przedsiębiorstwa 
aprow izacvjne, 12 gospodarstw  rol­
nych. 43 gospodarstw a leśne, 4 inne 
przedsiębiorstw a rolnicza.. 4 lomb cd.y 
12 kinem atografów , 21 taborów oraz 
18 innego rodzaju przedsiębiorstw .

ną liczbą 6 podziałów na poszczególne 
gatunki. Z doni siew a tego w ynika i?, 
obecnie nastąpiło  porozum ienie co da 
p rzystąp ien ia  Polski do poszczegól­
nych b iu r sprz claży dla każdego w y­
robu. S tanow i to n iew ątpliw ie dalszy
krok naprzód.

W  L o n d y n ie  ro z strz ą sa n o  n a s tę p ­
n ie  z a g a d n ie n ie  u tw o r z e n ia  m ię d z y n a ­
r o d o w e g o  zw ią z k u  b la c h y  c y n k o w e j.

  ooo------

L o s y  S p ó ł k i  B r a c k i e )
zabezpieczona

K om isja pary te tyezna  d la  zbada­
n ia  sp raw  B ractw  Górniczych na G ór­
nym  Śląsku w w yniku swoich prac
stw ierdziła . .
konieczność zasilenia kasy  pensj j ej 
Spółki B rackiej w roku 19 3 6  po*» nor 
malnem i w pływ am i kw otą h n idjnny 

300 tysięcy złotych.
Zgodnie z ' oświadczeniam i przed­

staw icieli posiadaczy zakładów brac­
kich oraz przewodniczącego kom isji 
jako przedstaw iciela rządu kwota 
3.300.000 złotych
W z ic  wpłacona Spółee Brackiej 
połowie przez posiadaczy zakładów 

brackich i skarb  państwa.
Ko, ni .U a w yraża przekonanie, /'<» 

przed upływem  1936 roku  pow m ien 
już być opracow any plan całkow itej 
'sanacji Spółki B rackiej. P rzed s taw i­
eń ele związków zawodowych i przed­
staw iciele zakładów  brackich w yraża­
ją  gotow o3ć wzięctia udziału w  tej 
pracy.
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Jedno x  pism stołecznych urządziło 
no swycli łamach ankietę wśród czy 
telników, na temat wojny włosko a hi 
ryńskiej.

Ankieta otrzymała miano plebiscy­
tu wojennego, w którym czytelnicy 
mieli się opowiedzieć na trzy posta­
wione im pytania:

1) K toina rację: Abisynja czy Yvln 
ehy?

2) Czy Liga Narodów dobrze zrobi 
Ba, potępiając rząd włoski za najazd 
susi Abisynję? i

3) Czy Polska powinna zerwać sto 
punki gospodarcze z Y\ lochami?

Jak widzimy-, pierwsze pytanie, je 
óii chodzi o nas Polaków, dobrze oby­
tych z najazdem zaborców, ma chara 
kter działający na pobudki uczuciowe, 
gdy następne dwa oparte być mogą wy 
łącznie na przesłankach rozumowych.

To trzceie pytanie spotkało się z 
powszechnem niemal: nie, gdy przy
drttgiem nieznaczna większość przychy 
Pila się za stanowiskiem Ligi Naro­
dów, w której i Polska jest poważ­
nym członkiem.

Natomiast w odniesieniu do pierw 
pzego pytania — opinia została podzie 
tona.

Dorzucono eoprawda w- ostatnim 
dniu ankiety kilkaset głosów' za Abi- 
pynją, ale kto śledził ów plebiscyt, ten 
zrozumiał, że sukurs za Abisynią mógł 
być spreparowany, właśnie dla rato­
wania współczucia godnej opinji czy­
telników tego pisma.

Na pytanie: kto ma rację? — niby 
szydło z worka ujawniło. się w całej o 
fcazałości przysłowiowe polskie uspo­
sobienie:

Dwuch Polaków — dwa odmienne 
zdania. Osoby, które poparły Abisy> 
ąię, odpowiadały naogół w tym sen­
sie:

„Polska, która sama niedawno odzy 
skała w olność ma szczególny obowią 
zek potępić zamach na w olność Abisy
nji", ałbo:

„Nie wolno cywilizować narodów
mieczem i gazami'*.

Ci znów, co rację przyznawali Ita 
Iji, zaborczy jej krok kładli na karłt 
perfidnej polityki angielskiej, która 
podobnych metod użyła w stosunku do 
podbitych przez siebie kolonij i było 
dobrze. Słowem uznali taką politykę 
za zło konieczne.

Ale nie zabrakło w tej ankiecie czy 
telników, wychowanych na endekoi 
dalnej lekturze, którzy odpowiadali 
w ręcz:

„Abisyńczycy, to czarni żydzi, pa 
sożytujący na murzynach innych ple 
mion.

Znów t. zw. trzeźwe głosy filozofo­
wały w następujący sposób:

„Rację ma Abisynja, ponieważ wal 
czy o swoją niepodległość. Rację mają 
Włochy, bowiem dążąc do opanowania 
tego państwa kolonjalnego spełniają 
dziejową misję arjów — rasy białej4'.

Wybaczmy tym umysłom „wyzwo­
lonym" jak wybaczyć należy niepo 
czytafnemu świętoszkowi, który dla 
racji Włoch nie omieszkał swoją rację 
poprzeć cytatą św. Tomasza: „Będący 
w skrajnej potrzebie może w ziąć jaw 
nie lub skrycie rzecz, którą ma inny 
w- nadmiarze'* i spytajmy zagorzałych 
zwolenników kroku Itałji własnemi 
ich słowami:

„Kto Polsce większe spustoszenia 
zrobił, hordy dzikich Tatarów, czy cy 
wiłizowani Szwedzi?“

Entuzjaści „cywilizacyjnych" po­
ciągnięć na arenie międzypaństwowej 
zapomnieli .widocznie, że dla tych sa 
mych przesłanek krajano na części 
półtora wieku temu organizm Rzeczy­
pospolitej.

Zapomniano, że w ówczas jedna je 
dyna „barbarzyńska" Turcja potępiła 
krok Europy i za to ją do dzisiaj mile 
wspominamy.

Entuzjaści cywilizacji zapomnieli, 
że handel niewolnikami na szeroką ska 
lę w ruch puścili nie kto inni jak „pio 
nierzv" cywilizacji.

A czy i krwawy podbój Ameryki i 
bezgraniczne łupienie i demoralizowa 
nie spokojnych, w etycznej kulturze 
w ychowanych Chin, nie spowodowali 
spełniający dziejową misję „arjowie?

Czy kwestia aryjska i misja eywi 
lizacyjna nie mają wypływającego z 
nich odpowiednika — w- kwestji ger­
mańskiej, usprawiedliwiającej swoje 
nieustanne „l)rang naeh Gsten"?

A czy z innych przesłanek wycho­
dziło Krzyżnetw o, niszcząc nas ogniem
i mieczem?

Bodajże, iż nasi plebiscytówteze,
potępiający Ligę Narodów a nie Ita 
lję, zapomnieli z kretesem, że nie kto 
inny a Polska zainicjowała określenie 
pojęcia „napastnik" i przyjęcie przez 
międzynarodowy koncern państw sank 
cyj w stosunku do niego.

Zaiste gorszące widowisko spowo­
dował ów wojenny plebiscyt.

KOZUBSKI JAN.

,

Sfery możnych schowały  się za plecy urzędników
przy subskrypcji pożyczki inwestycyjnej

"Według ogłoszonych wyników t e ­
gorocznej, wiosennej subskrypcji po­
życzki inwestycyjnej, dowiadujemy 
się, że pożyczka ta  dała 241,5 miljona 
złotych, gdy narodowe — 328 milj. zł.

Obligacjami pożyczki narodowej 
wpłacono / 7,4 miljona złotych, zatem 
subskrypcja  gotówkowa dała skarbo­
wi — id  4 milj. zł.

Ogólna ilość subskrybentów w y­
niosła przy pierwszej z tych pożyczek 
praw ie 1345 tysięcy osób, przy drugie,) 
niecałe 815 tys., czyli o 40 proc. mniej, 
przyczem w sferach gospodarczych 
(własność nieruchoma, przemysł, han­
del i finanse) cy fra  subskrybentów

spadła prawie czterokrotnie (z p rze ­
szło 392 tys. do niecałych 109 tys.), na- 
tomiost pracowników państwowych, 
subskrybujących pożyczkę norodową. 
było 461 tys., inwestycyjną — ponad 
466 tys., a zatem nawet więcej.

Że ta k a  duża ilość była tej kate- 
gorji subskrybentów- niema się czego 
dziwić, gdyż pragnąć i oni skonwerto- 
wać trudny do zbycia pap ier  na opie­
wające na  okaziciela obligacje pozy cc 
ki inwestycyjnej.

Ci zadłużeni po uszy ludzie mieli 
przecież jedyną  okazję upłynnić za­
mrożone „oszczędności".

( K — i.)
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Mapka północnego frontu, gdzie rozporze 
ła sie ofensywa włoska.
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izyszłości będzie wysoki i smukły

Znany antropolog nowojorski dr. 
B. L. Szapiro n a  podstawce porównań 
pomiędzy człowiekiem p reh is to rycz­
nym, a ohecnemi rasami ludzkiemu 
zbudował ciekawą teorję na temat wy- 

, glądu ludzi w przyszłości — oczywi­
ście w dalekiej przyszłości. Wnioski 
pracy nowojorskiego antropologa moż 
na, ujmując je w skrócie, przedstawić 
następująco:

Człowiek przyszłości będzie od dzi­
siejszego, znacznie wyższy i smuklej- 
szy. Głowę m a mieć większą i bardziej 
okrągłą, tw arz  natomiast, zwłaszcza 
w dolnych part jach  drobną, o ostrych 
delikatnych rysach, o wyrazistym, wy 
datnym profilu. Ilość zębów i ich roz­
miary zmniejszą się stopniowo wraz 
z coraz to łatwiejs/.em do żucia poży­
wieniem. . . .

Wielu z nas zapewne najmocniej 
zdziwi twierdzenie, że wzrost ludzki 
nie zmniejsza się, lecz powiększa. Za­
wsze przecież wyobrażaliśmy sobie, że 
jest przeciwnie, wydawało nam się, że 
w po równi an i u z ludźmi, chociażby
ze średniowiecza jesteśm y _ drobni i 
wątli. Tymczasem, jak  to wielokrotnie, 
stwierdzono, przecięlny dzisiejszy 
mężczyzna, nie może się w żaden spo­
sób zmieścić w normalnej wielkości 
średniowiecznej zbroi, że te groźne 
pancerze, naram ienniki i nagolenniki 
wogóle na niego nie wchodzą.

Dr. Szapiro podaje w tym  wzglę- 
dzie ciekawe liczby, dotyczące wzro­
stu mieszkańców w okolicy m iasta  
Harvard w Stanach / je d n o  -zonyeh, 
zaczerpnięte z dokumentów wojsko­
wych i żeglarskich. Otoż, jak  się oka 
żuje, przecie!nv wzrost mężczyzny w

tam tveh stronach wynosił w roku 1896 
— 177,28 cm., podczas gdy  w latacn 
1836—1845 wynosił tylko 172,49 cin. 
w latach 1786-1795 -  170,14 cnii zas 
w latach 1756—1760 zaledwie 169,ol 
cm. „Przybyło" tam  więc ludziom w 
ciągu niespełna półtora wieku p raw ie 
osiem centymetrów-.

Nie sięgając zresztą aż tak  dn iem  
i w czasy aż tak  dawne lecz poprostu 
obserwując to, co się dokoła nas dzie­
je, zauważyć możemy (i wszyscy s ta r ­
si ludzie pam ię ta ją  to spewno=ciąi, 
że nasza dzisiejsza młodzież jes t  w y ­
raźnie większa od młodzieży przed­
wojennej. . ’ .

W vtłumaczyć tę now-ą tajemnicą, 
dlaczego jest, roślejsza? I  wbrew te­
mu, coby s:ę napozór zdawało, to wlas 
nie nie jest już tak  łatwo do w y tłu m a­
czenia... ,

Bez kwestji g ra  w- tern pewną rolę

Przepisy egzekucyjne
będą złagodzone

M inisterjum  skarbu podjęło prace 
nad reorganizacją danin  publicznych. 
Równocześnie przygotow yw ane jes t  
rozporządzenie rady  ministrów o egze 
kucjach podatkowych. W  ślad za tern 
rozporządzeniem
nastąpi wydanie nowych liistrukcyj 
egzekucyjnych przez ministra skarbu.

J a k  słychać, postanowione zostało 
zaniechanie dotychczasowych metod 
egzekucyjnych i wprowadzenie no­
wych, któreby nic drażniły płatników 
w tym  stopniu, co obecne przepisy 
egzekucyjne:

postęp higjeny, sporty i racjonalne 
odżywianie — idzie jednak  o to, jaką  
rolę i czy wpływ tych czynników z a ­
waży na rozwoju fizycznym obecnego 
pokolenia w całem jego życiu, czy ty l­
ko w młodości. Tnnemi słowy: czy na- 
sze obecne dzieci i obecna mlodziez, 
gdy dorosną, będ wyższymi i s i ln ie j­
szymi ludźmi, niż ludzie z poprzednie 
go pokolenia. Czy jest to więc kwest ja. 
powiększenia się wzrostu ludzkiego 
wogóle, czy też tylko kwest j a  wcześ­
niejszego rozwijania się i dojrzewania 
dzieci i młodzieży?

Tą  spraw ą zajm uje się od szeregu 
la t  wybitny niemiecki badacz dr. L- 
W. Koch z Lipska, który zebrał w tym  
zakresie wiele bardzo ciekawych d a ­
nych, nie znalazł jednak  jeszcze dotąd 
odpowiedzi na meritum zagadnienia.

Między innemi stwierdził on, iż np. 
dojrzewanie seksualne dziewcząt jest  
dzisiaj na jego tery to rjum  badawezęm 
czyli w Lipsku, wcześniejsze, przemęt, 
nie o dwa i pól lat, niż było tamże w 
1906 roku. Potwierdził też, że daje się 
zauważyć pewna ogólna zwyżka p r z e ­
ciętnej ' tem pera tuy  ciała ludzkiego 
(której można też w niejakiej mierze 
przypisać ow'e, tak  często, alarmujące 
nas „gorączkowania", niekiedy zupeł­
nie niezrozumiałe i bez przyczyny). 
Czy jednak ta  zwyżka tem peratury 
powoduje owe wcześniejsze dojrzew a­
nie, czy właśnie ono jest je j  przyczy­
ną.  - tego. ju ż  dr. Koch nie w yjaśn ia
i to w połączeniu właśnie z.t.ą kwestją  
wzrostu, jest obecnie jednem z na j­
ciekawszych bodaj zagadnień z z a k re ­
su ni etyl ko już może medycyny, lecz 
nawet i antropologji.

PLAGA SYNEKUR.
P an  Kośc-iałkowski jest żołnierzem  L 

on, i  p. K w iatkow ski używ ają term i n d o- 
g ji w ojskow ej m ówią o frontach, a ta­
kach,, odcinakach. G dybym  b y ł n im i, da 
.wałbym kom uniikaty z fron tu  ,i to co - 
dzień, k om u ikaty  o lik w id ow an iu  rzcc-zy, 
na które sz ły  p ien iądze publicz., o Mkwido 
w au iu  synekur' .pensyj podw ójnych, po­
trójnych,' poczw órnych. P . K w iatkow ska  
m ów ił o tern, że bądą likw idow ani ci., w  
których rodzinie już jest ktoś. kto o trzy­
m uje pensje rządową. Mój Boże, znów bę­
dą w ypędzać m ężatki! On m a 120 zł., on u 
110 i n ie przyznają się  do tego, że są m ai 
{(iństwem . bo ją zlikw idują, a stąd odpad  
nie m ożliw ość w yd aw an ia  p ien ięd zy  na  
lepsze sukienkę, na kino na dizecko. O- 
tóż gdybym  b ył p. K w iatkow skim , n ie  wy  
pędzałbym  m ężatek, a zabrałbym  s.ę  do 
codziennego ogłaszan ia  synekur, które 
się. zlikw idow ało.

Oburzano się na m nie, k iedy poparłem  
reform ę p. Jędrzejew icza, .podwyższają­
cą pensję m inistrom  i w yższym  d y g n ita ­
rzom. Poparłem  ją. bo n ie  znoszę rn p c iry  
z iii i fałszu. ]VIiiiis'!ier o iioiuinfiliio,1 pen  
s j i n iew iele co większej od dowódcy kom  
l i in j i .  to oczyw iście n iepow ażne i  ‘-m iesz 
ne. A le co innego pensje m inistrów , co tu 
nego syn ek ury polityczne. Z asynekur- 
szczona jest P olsk a  po gardło. O b niżs.ye  
p en sy i małym urzędnikom  i nietyiuuuc. 
synekur, stw arza atm osferę niezdrowa.

(Słowo).
ZAGROŻONY FRONT.

■Wiemy, że gruźlica  jest u nas s tr a s /li  
wą p lagą  społeczną. . . . .

Oto cyfry , które pow inny by hyc jak
n ajsiln iej u trw alone, w naszej pam ięci i  
w uaszem  sum ieniu  spoleeznem : ok. dJ.li'JU 
oficjalniie stw ierdzanych co roku zgonow  
na gruźlicę ,ok. 000.000 c h o r y c h  zakaźnych  
na t. zw. gruźlicę otwartą, ogółem  ponatl 
m ljon  chorych na gruźlicę. M.

A  jakim  arsenałem  przeei w gruz ucz. • m  
dysponuje dziś Polska? .

Jest on, n iestety , tak skrom ny, ze m e  
m ożem y sobie pozw olić na porów nanie  
naszego dorobku z żadnym  z krajów  Lu- 
Popy zachodniej, a n aw et E uropy wscho  
dniej: 34.1 poradni, 5219 łóżek san atoryj­
nych i 3461 szp ita lnych  — razem  8.686 łó­
żek. w prew entoriach -  1305 mliejsc, w 4 
szkołach na św ieżeia  pow ietrzu —
m iejsc. . / 1 •

ja k i natom iast, arsenał przeciw  g n iz li  
czy w P olsce odpow iadałby potrzebom - Ko 
w in n iśm y m ieć dla chorych na  
ok. 60.000 łóżek szp ita lnych , ok. 40 000 łó­
żek sanatoryjnych , ok. 10.000 miejsc. w  
prew entoriach  i ok. 16.000 m iejsc w  -'.'ko­
lach na otw arłem  powietrzu Jaka szalo  
na dysproporcja pom iędzy palącą, g 
wną optrzebą społeczną a dzisiejszym  - -  
nem rzeczy.
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Wstrząsy podziemne w Modrzejowle i&ry&y»
Interpelacje na posiedzeniu rady m. Sosnowca

Podatki — Bój o żłóbek niemowląt
Onegdaj odbyło się posiedzenie ra 

dy miejskiej w Sosnowcu. Przewodni 
czył prez. J. Kaozkowski.

Na wstępie odczytany został re­
skrypt p. wojewody, dotyczący za­
twierdzenia budżetu na 1935-6 rok

W zatwierdzonym budżecie woje­
wództwo poczyniło szereg poprawek 
oszczędnościowymi na ogólną, sumę 30 
tysięcy zł. Pan wojewoda w przesia­
nym reskrypcie polecił prezydentowi 
miasta przeprowadzić reorganizacje 
oszczędnościowe w kilku wydziałach 
magistratu.

Ogólna suma wydatków i docho­
dów zwyczajnych i nadzwyczajnych 
budżetu wynosi obecnie 3 mi jony 351 
tysięcy 595 zł.

Dochody zwyczajne budżetu wy no 
sza 2.612.595 zł.; wydatki’ zwyczajno 
2.424.595 zł.; dochody nadzwyczajne
— 739.000 zł. i wydatki nadzwyczajne
— 927.000 zł.

Następnie, uchwalono sprawę pobił 
ru na rok budżetowy 1936 — 37 dodat 
ku komunalnego do państwowego po­
datku od nieruchomości. Z podatku te 
go zarząd miejski przewiduje osiągnąć 
400 tysięcy zł. Radny Lejżorowicz zgłe 
sil wniosek, aby podatek ten obniżać 

j o 50 proc. Wniosek ten większością 
i głosów został przez radę odrzucony.

Sprawę poboru dodatku komunał 
u ego do państwowego podatku od pla 
ców budowlanych referował radny 
Szenk. Podatek ten pobierany będzie 

■w wysokości 100 proc.
Skolei uchwalono sprawę poboru 

dodatku komunalnego do państwowego 
podatku od energji elektrycznej. Spra 

iwę tę referował r. Szwaja. Z podatku 
'tego- zarząd miejski przewiduje osiąg­
nąć 14 tysięcy zł. W związku z tą spra 
wą zabierał glos r. Anger, który wr to 
ku dyskusji zgłosił projekt, aby w naj 
bliższym czasie powołać do życia spe­
cjalną komisję radziecką, celem zba­
dania cen pobieranych przez elektro w 
nią za światło.

Sprawę dodatku komunalnego do Ponadto wyjaśnień w tej sprawie 
państwowego podatku przemysłowego udzielił prez. Kaczkowski, który mię
i do opłat za świadectwa przemysłowe dzy imnemi w swem przemówieniu aa
referował radny Szpineter. znaczył, ze w zjwiązku z przejęciem

Podatek przemysłowy pobierany domu niemowląt przez siostry zakonne
f .i— on Tj/ie może być najmniejszej obawy, aby

dzieciom stała się z tych powodów ja 
kaś krzywda, zarówno pod względem 
opieki, jak i ich wyżywienia. Opieka 
lekarska pozostaje ta sama. Umowa 
zostanie zawarta w ten sposób, ̂  ze 
gdyby zinszły jakieś ewentualności, to 
magistrat będzie mógł umowę rozwią
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będzie w wysokości 30 proc. i 25 proc. 
od świadectw. Zarząd miejsku przewi 
duje osiągnąć z tego podatku 550 ty­
sięcy zł.

Sprawę poboru dodatkow do opłat 
patentowych na wyrób i sprzedaż na­
pojów alkoholowych referował radny 
Barański. Z podatku tego przewiduje 
się osiągnąć 18 tysięcy zł. _ _

Do komisji gospodarczej^ na miej 
see ś. p. 
brano r. —  
społecznej r. Chudzika.

Dłuższą, ho około dwugodzinną dy 
skusję, prowadzono w sprawie przeję 
cia od magistratu domu niemowląt 
przez zakład sióstr zakonnych św. Jad 
wigi w Bogucicach. _■ _

Sprawę tę referował r. Gębicki, 
który między innemi wyjaśnił, że prze 
kazanie prowadzenia domu niemowląt 
siostrom zakonnym ma nastąpić ze

1 M iii Sitiiuiiti
i. [uiwmuu

ul. Dęblińska Na 1 H piętro
udziela  porad oraz stosuje w szel 
kie zab ieg i k osm etyczne w -g  
system u Dr. tnsth J. Sw itslsklei
iłodziny przyjęć od 11-ej do 8-aj wiecz'

zac. —- j
misji gospodarczej, ua ^ j -  Po. wyjaśnieniach prez. Kaozkow-

radnego Przypkowskiego, wy skiego sprawa przejęcia domu niemo-
Szwaję, do komisji opieki wląt przez.siostry zakonne została w.ę

— - -  kszośei.ą głosów — uchwalona.
Pozatem uchwalono dwom nowo- 

wybudowanym ulicom na hałdach ira 
dać nazwę: jednej ul. P. O. W. i dru­
giej Tadeusza Gulińskiego.

' Po wyczerpaniu porządku obrad r 
Kurbiel, w imieniu klubu radnych B. 
B. W. R,, zgłosił dwie interpolację:

siostrom zakonnym ma m r > < >  od m2?**
wzglyilów osaaęclnoseiowyeh mas clo- « M o te w ie .
maga się tego p. wojewoda. Koszt u- 
trzymania jednego dziecka w zakła­
dzie bogucickim nie będzie przekraczać 
40 zł. miesięcznie. Magistrat zyska na 
tern 14 tysięcy rocznie.

Przeciwko temu projektowi wypo 
wiedzieli się r. Anger, r. Kubisa, r. Ko 
pozy ośki, r. Stasko. Popierali projekt 
zarządu rr W. b-zenk, Rakiee i Nowo- 
oień.

je odczuwać w Modrzc-jowie. Wstrzą­
sy te powstają wskutek nieprawidłowe 
go wydobywania węgla przez kopa1 uę

Druga interpelacja dotyczyła- prze 
prowadzonej kolejki przez! teren Niw 
ki. Kolejkę tę przeprowadza tow. so 
sniowieckie i ma ona przechodzić glow 
ną ulicę Dąbrowskiego. _ Byłoby to du 
żą przeszkodą dla mieszkańców tej 
dzielnicy.

Wiceminister komunikacji inż. Bobkowski
bawił wczoraj w Zagłębiu

Budowa kolajki górskie) na Kasprowe Wierchy I arzygólowy- 
wanie lin przez fabrykę Deichsia w Sssr o ttcu

"W
, Ostatnia serenada”

' — Po miłości przychodzi smutek a p.o
femutku trw oga — kto nie zna miłości, nie 
zna smutku, ani trwogi.

— Byłoby to najwłaściwsze motto dla 
.filmu 'OSTATNIA SERENADA** wy­
świetlanego na ekranie kina „Edcń*. 
'Film odtwarza młodość i miłość znakoini 
tego, genialnego kompozytora Szuberta, 
k tóry  kocha i cierpi. Jego mliłość do piek 
nej złotowłosej dziewczyny, staje sio po ­
dłożem, opoką i natchnieniem  w jego nie 
śm iertelnej twórczości. ..OSTATNIA SE­
RENADA" odtwarza wielką idealną m i­
łość dwojga młodych ludzi, poświecenie 
eiią i samozaparcie.

„OSTATNIA SERENADA" ro-taeza 
przed widzem przepych W iednia i cesar­
skiego dworu, najlepsze utwory znakomi­
tego kompozytora Szuberta, świetną grą 
artystów  i wielki rozmach. „OSTATNIA 
SERENADA” daje widzowi wypoczynek 
duchowy, akcja trzym a go w napięciu do 
końca i zaspakaja napiętą ciekawość. 
„OSTATNIA SERENADA" jest poląc.zo- 
niiem dram atu z farsą i jak  zwykle każdy 
film na tle Wiednia, kończy sic spokojnie 
i,..OSTATNIA SERENADA" to symfonia 
o ę?cześciu i miłości.

W swoim czasie pisaliśmy o rozpo 
eżęciu budowy kolejki linowej z Kuz 
nic na Kasprowe Wierchy. Budowa 
tej kolejki narobiła wiele wrzawy i do 
dziś ma ona wielu .przeciwników, jak 
i zwolenników'.

Przeciwnicy budowy tej kolejki z 
to w a rzy stw em  ochrony przyrody na 
czele tw ierdzą, że kolejka oszpeci na­
sze piękne Tatry, że w samem sercu 
naszych gór zaroi się mrowiem ludzi, 
że dzikie dotychczas, a hdc malowniczą 
tereny, zostaną zabudowane domami, 
hotelami, pensjonatami i że w ten spo 
sób raz na zawsze pryśnie czar piękna 
naszych gór.

Zwolennicy zaś budowy kolejki 
twierdzili, że kolejka linowa, łącząca 
letnifi stolicę — Zakopane z uajpięk 
mejgaym kompleksem naszych Tatr 
— ICasprowemi Wierchami, uprzystą 
pili jaknajszerszym warstwom tury­
stów' dostęp do gór i da możność po 
dziwiauia zbliska ich piękna. Zwolen­
nicy bodowy tej kolejki powołują się 
na inne państwa, jak Austrja, Szwaj 
carja, Francja, gdzie tego rodzaju ko 
lejki są cżęstem zjawiskiem i że me

szpecą one weale krajobrazu, nato 
miast rozwijają bardzo żywo ruch tury
styczny. , , , _

Mimo rozbieżności zdan, budowa 
kolejki Kuźnice — Kasprowe Wier­
chy doszła do skutki. Budową tej pier 
wszej w Polsce kolejki linowej p iw a  
dzona jest pod nadzorem ministerjum 
komunikacji, przy wydatnem popar­
ciu funduszu pracy. >

Jednym z najważniejszych mate 
rjałów użytych przy budowie tej ko­
lejki są specjalne liny, które dotych­
czas u nas w kraju nie były wyrabia 
ne.Dyrekcja budowy kolejki, nie chcąc 
zamawiać lin zagranicą, zwróciła się 
w tej sprawie do fabryki Deicksla w 
Sosnowcu. Fabryka Deichsla przyjęła 
zamów ienie na wykonanie czterech ol 
brzymich lin, długości każda po -490 
metrów i o wadze 32 ton jedna. Pier­
wsza z tych lin jest już na ukończeniu

W związku z tern zamówieniem ba 
wił wczoraj w Zagłębiu wiceminister 
Bobkowski, który osobiście badał wy 
produkow aną pierwszą linę oraz inter • 
sowal się sprawą dalszego wykonania 
zlecenia.

Święto 11 listopada w Zagłębiu Dąbr.
Onegdaj w starostwie w Będzinie 

odbyło s i ę  organizacyjne posiedzenie 
powiatowego komitetu obchodu rocz­
nicy 11 listopada.

Przewodniczył zebraniu starosta 
J. Boxa, który na wstępie zaznaczył, 
że tegoroczne święto rocznicy 11 hsto 
pada winno mieć charakter nie wesoły 
a wvsoce poważny, ze względu na 
wielką żałobę, jaką cala Polska obcho 
dzi, z racji śmierci nieodżałowanej pa 
mięci Marszalka Piłsudskiego.

Uroczystości U listopada we wszy 
stkich miastach Zagłębia obchodzono 
będą w dniu 11 listopada natomiast 
gminom pozostawia się w tym kimam

ku wolną rękę. .
W skład komitetu powiatowego 

wchodzą ■ przedstawiciele duckowień 
stwa, wojska, sądownictwa, prokura. 

t , starostwa, inspektoratu szkolne 
prasy, samorządów', izby przemy­

słowo handlowej i rzemieślniczej, or 
ganizacyj rolniczych org. kobiecych, 
zw. legjonistów, POW., zw. strzelec­
kiego, oficerów i podoficerów.

Program uroczystości powiatowych 
zopowiada: nabożeństwo w' kościele
parafialnym w Będzinie, defiladę i 
wieczorem akademję o programie  ̂po 
ważnym w teatrze miejskim w Sos­
nowcu.

tury
go
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Środa. 30 naździern ika .
6.80 Pieśń „Kiedy ranne w stają zorze4*. 

6.33 Pobudka do gimnastyki. 6.34 Giuma- 
styka. 6.50 Muzyka. 7.20 Dziennik poram 
ny. 7.50 P rogram  na dzień bieżący. 7 55 P a 
rą informacyj. 8.00 Audycja dla szkól. 
8.19 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu. 12,00 Hej 
aał z Wieży M arjackiej w Krakowie. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 Koblieta ską­
pa i kobieta oszczędna. 12.30 Koncert oi k. 
Małej P. R. 13.25 Chwilka dla kobiet. 
15.15 Wiadomości o eksporcie poukin. 
15.20 Przegląd giełdowy. 15-30 Audy.cja w 
25 rocznicą śmierci założyciela Czerwone 
go Krzyża H enryka Dunant. 16.00 Audy 
cja dla dzieci. 18.30 Recital skrzypcowy. 
16.45 Rozmowa muzyka ze słuchaczami 
radja . 17.00 Dyskutujmy. 1720 Kocert. 
17.50 Świat sic śmieje. 18.00 Koncert 
nad w wykonaniiu Jadw igi Hennorl. 18.30 
Skrzynka ogólna. 18.40 Życie kulturalne i 
artystyc-ne stolicy. 18.45 P łyty . 19.00 P ora 
dy wetei-ynaryjne. 19.15 Program  na 
dzień następny. 1923 Koncert reklam o­
wy 19.35 Wiadomości sportowe. 19.3b Re­
portaż aktualny. 20.00 Komedja muzycz­
na. 20,45 Dziennik wieczorny. 2<Lw Obro* 
ki z Polski współczesnej. 21.00 Twórczoso 
Frvdervka Chopina. 21.45 Kwadratu-, poo 
tyeki. 22.00 Nadnercze. 22.10 Muzyka lek 
ka. 23.00 Wiadomości meteorologiczne- 
23.05 Płyty.

KATOWICE.
Środa, 30 października.6 30 Transm. z Warszawy. i.aO Program  
na dzień bieżący; 7.55 P are  infonnacyjj 
8 00 T ransm isja z Warszawy. 8.10 Przerwa. 
11.57 Transm isja z W arszawy i Krakowa. 
12.03 Transm isja z Warszawy. 1„ ■) t  7  
ty. 15-15 Transm isja z W arszawy. l-."» 
Wiadomości giełdowe. 15.22 C h w ilk asp  „ 
łeczna. 15.30 T ransm isja z W aiszawy i  
Lwowa. 16.20 T ransm isja z Warszawy. 
18.30 Śląskie nowości. 1 8 .1a H o n ce it ro 
mowy- 19-00 Skutki w o je tiś ląsk .d i, 19.10 
Program  na dzień następny 1 •- ‘ ^
nTasy 19.35 Wiadomości sportowe. lłMW 
Transm sja z W arszawy. 20-00 Trausnus a 
z Poznania. 20.45 Transmlisja z Wr d m
wy. 23.05 P łyty . OQO-----

Zjazd delegatów związku ołice-  
rów rezerwy w Kielcach
W niedziele obradował w Kielcach 

zjazd delegatów związku oficerów rezer-, 
wy z okręgu kieleckiego. W zjezdzle 
wziął delegat zarządu głównego zw. otic 
rów rezerwy, p. Grzybowski oraz przed­
stawiciele miejscowych władz z uaCK 
Lutomskim reprezentującym  p. wojen o- 
dł} kieleckiego i płk. Ostrowskim roj.re, 
zentującym gen. Zulaufa na czele.

Zjazd zagaił komisaryczny prezes okre 
g-u Ja n  Lemański, zapoznając zebranyc!. 
* programem prac na rok przyszły. Iro - 
o-ram mędzy innam i przewiduje pogłę­
bienie wiedzy wojskowej wsrod 
stów. Skolei omówiono szereg spiaw 
wnetrznycli związku, poczem dokonano
wyboru nowych władz.

W skład zarządu okręgu weszli PP « 
nrezes -  wicedyrektor kieleckiej izbł 
skarbowej Jan  Lemański, ^  
zcs -  zastępca naczelnika wydziału ? 
uolit. M arjan  Kamiński z Kielc, d iugi 
oenrezes -  L. Smólski z Częstochowy. 
Na członków zarządu wybrani zostMi w *  
IiaCz. Wacław Lutomski dyr..
Kwieciński, nacz. Leon Klaczynski, t >r. 
S d w ik  Lubas, dr. S tefan J a ś k o m ,  
rtm . Stanisław Kłoskowski i Jozef Skład 
(wszyscy z Kielc). Aleksander G aje«sk. a

Wł. Sztimielewicz z W ierzhmka, Ihdidan 
Kosiński z Kielc i sędzia Michał Ohmie.
lewsłci z Kielc.

Do komisji rewizyjnej weszli: dyr 
*ef Mazur, Stanisław Kodlewic* i W -  
mierz M artyniak z Olkusza. Do sądu k>- 
l e ż e ń s k i e g o :  sędzia Michał Camielcws 
radca K arol Motał, p ł k  Stania aw Boro­
wiec i rtm . Stanisław  Kłoskowski.

W zakończeniu obrad zjazd wysiał do 
pesze hołdowniczą do generalnego InspeK 
to ra  sił zbrojnych gen. Rydza Ś m ig ły  
m inistra spraw wojskowych gett
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w SOSNOWCU,
Oziś o godzinie 8.30 teatr m iejski gra 

przebojową komedję muzyczną pt. „̂ Mu­
zyka na ulicy” . Bilety w oenie od ‘->5 gr.

fj utro o S.w0 wieczorem P1®-
mjera świetnej komedji Michała Bałuc­
kiego pt. „Klub kawalerów".

 OQO------

PRÓBNY ATAK GAZOWY NA KOP. 
„CZELADŹ" i „SATURN" w CZELAD/J.

Wczoraj na kop. „Saturn** oraz kop. 
„Czeladź" odbyły sie pokazy ataków bom 
bowych oraz pokaz obrony przeciwlotni­
czej, przeprowadzonych przez drużyny ra 
townicze obu kopalni. W pokazie wzięli 
udział przedstawiciele władz ze starostą 
B osą na czele, przemysłu i handlu, przed 
stawieiel władz wojskowych DOK. w Kra 
kowie, inspektor woj. straży ogniowej 
Plebanek, przedstawiciele urzędu górni­
czego, przedstawiciele przemysłu woj. 
śląskiego, przedstawiciele 7copalń zagle- 
biowskich i inni.

O godz. 9 rano na kop. „Saturn1* wszczą 
to alarm przy pomocy syren oraz gougc w 
poczem odbyła sie zbiórka gości którzy 
zwiedzili urządzenie obrony przeciwgazo­
wej, zapoznając sie ze stanem drużyn ra­
towniczych.

Następnie zaimprowizowano bombowy 
atak lotniczy, którego skutki w postaci 
pożaru na placu kopalni zlokalizowały 
drużyny ratownicze, przyczem odczyściły 
teren zaiperytowany i zagazowany Ko­
mendantem drużyn O PG . jest _inżv-ier  
Goibion. zastępcą zaś inż. Strawiński

Po ataku gazowym odhvla sie dM-ladn 
drużyn ratowniez. przed kopalnia, którą 
odebrali przedstawiciele władz pań teo* 
wych. Na zakończenie ataku w sali domu 
zbornego omówiono całość pokazu.

W podobny sposób w godzinach popo­
łudniowych urządzono pokaz na kop. 
„Czeladź".

Strajk na kopalni „Lipno” trwa nadal — Konterencie w inspektoracie
pracy w Sosnowcu

Robotnicy kopalni „Lipno" w Łapri 
szy, nadal prowadzą akcję strajkową.

Już kilkanaście dni strajkujący 
przebywają na terenie kopalni, a wła 
d'ze nie wykazują większego zaintoreso 
wania się icb losom.

Dzierżawcy kopalni nie mają pic 
niędzy na wypłatę należności robotni 
ków, którzy dłuższy czas pracowali za 
darmo. O możliwościach uregulowania 
dawnych zaległości robotniczych wo 
góle nie ma oheanie mowy. Nad sprą 
wą robotników kop. „Lipno" władze 
nie mogą przechodzić obojętnie i po­
zwolić na wykorzysty wanie nędzy ro 
hotników'.

Dzierżawcy kopalni brali przecież 
pieniądze za wydobyty węgiel,lecz robo 
tnikom należności nie zapłacili

Jak się dowiadujemy, sprawa kar

no - administracyjna przeciwko dzier 
żawcy kopalni p. Danicłcwiczowi, od 
będzie się dopiero w dniu 5 listopada, 
gdyż musi się upraw omocnię pierwszy 
wyrok, mocą którego p. Danielcwiez, 
został skazany na fitlO zł. grzywny za 
złośliwe wstrzymywanie zarobków' ro 
botniczych.
SPRAW A CEMENTOWNI „WIEK« 

W OGRODZIENCU.
Wczoraj, w inspektoracie pracy w 

Sosnowcu, pod przewodnictwem inspe 
która inż. Wesołowskiego, odbyła się 
konferencja w sprawie cementowni 
„W iek“ w Ogrodzieńcu.

Cementownia ta  ma być unierucho 
miona na pewien okres, przyczem pra 
cę straci 210 robotników

Na konferencji ustal ,no, że robot-

W o jn a  w ło s K o - a b i s y ń s k a ,
a Czerwony Krzyż w Sosnowcu

nicy pracować będą jeszcze do I grud 
nia, poczem cementownia zostanie unia 
ruchomiona.

Ju ż  jednak w s ty c r .iu  przyszłego 
roku 100 robotników zostanie przyję­
tych s powrotem do pracy, w Sosnow­
cu pozostała część robotników.
OBNIŻKA PREM JI w  WALCOWNI 

HR. RENARD.
Również wczoraj w inspektoracie 

pracy w Sosnowcu, odbyła się konfe­
rencja w sprawie obniżki premii w o<l 
<Male mechanicznym walcówn< hr. Ro 
nard w Sosnowcu. Obtnżka ta  doty­
czy 17 robotników.

Na konferencji ustaloro, że w spra 
A vie  tej porozumią się jesaeze przedsta 
■wiciele robotników z dyrekc ją wal­
cowni .

KONFERENCJA Z FABRYKĄ  
POTOKA W BĘDZINIE,

w sprawie obniżki płac została odru 
ozona, gdyż przedstawiciele robotni­
ków nie posiadali odpowiedni■•h pełn* 
mocnictw.
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WŁADYSŁAWY WNUKÓW EJ |

dypb kosmot. _ §
Sosnowiec, 3-go Maja 15. #

Telefon 12-42. ffl
Pielęgnuje, doskonali, odświeża, kon. 5  
serwuje urodę kobiecą, przód uza m 
jej trwanie, usuwa defekty i brani, 2

- a  *4
— Podziękowanie. Zarząd i rada nad­

zorcza powszechnej spółdzielni spożyw. 
ców w Sosnowcu, wyraża tą drogą set de 
czuo podziękowanie wszystkim tym oi pa 
ni zacjom i osobom, które przyczyniły sic 
do uświetnienia akademji spółdzielczej w 
dniu 27 bm. w sali kina „Zagłębie" w 
Sosnowcu, a w szczególności: władzom •. 
członkom sekcji muzycznej kola grodzkie 
go BBWK: w Sosnowcu, za wykonany 
koncert orkiestry sym fonicznej, pod k ie­
rownictwem p. Sieji, władzom li członkom  
sekcji scenicznej przy straży ogniowej 
firmy C. G. Schon, za wykonane skecze 
sceniczne i władzom oraz członkom sekcji 
chóralnej spółdzielczego koła oświatowe­
go w Milo wicach, za wykonane pienia chó 
raine pod kierownictwem p. J. N ow ickie­
go, jak również tym wszystkim uezesfn _ 
kom akademji, którzy swoją obecnością 
tak licznie uśw ietnili akademie spóbizieł 
czą. kr .
— 12-letui chłopiec potrącony przez samo 
chód w Dąbrowie. Onegdaj ria ulicy 1 ma­
ja w Dąbrowie wydarzył sie tragiczny  
wypadek. Przez jezdnie usiłował przebiec 
12-letni Stanisław Szota, zamieszkały w  
Dąbrowie, przy ul. Konopnickiej W.

Chłopiec nic zauważył przejeżdżające­
go samochodu ciężarowego, ' należącego 
do zarządu m iejskiego w Dąbrowie i T o. 
trąeony został wachlarzem.

Szota doznał lekkich okaleczeń głowy.
Policja prowadzi w tej sprawie docho­

dzenie.
— Dwa wypadki na kop. „Saturn . 

Onegdaj górnik kopalni „Saturn** -12 letni 
•Tan Słowiński, zam. przy ul. Milowickiej 
107 w Czeladzi przycinając słup drewnta 
ny na dolo kopalni rozpłatał sobie siekie­
rą nogę. Ofiarę wypadku przewieziono do 
szpitala w Czeladzi.

Na powierzchni kopalni Zakrzewskie­
mu z Czeladzi wózki przygniotły kolano.

Wobec licznych zapytań kierowa­
nych do oddziału PCK. w Sosnowcu, 
zarząd główny polskiego czerwonego 
krzyża w W arszawie wyjaśnia, że 
przyjm uje na rzecz ofiar toczące; się 
wojny włosko - abisyńskiej składki i 
dary, które odda do dyspozycji mię­
dzynarodowego komitetu czerwonego 
krzyża w Genewie.

Składki pieniężne należy wpłacać 
na konto PK O  nr. 10.543 zam arzając 
na odcinku, ze jest to datek na < tiary
wojny. •

O fiary w naturze w posUn-i mozli 
wych do użytku materjalów  sanitar­
nych, winny być uprzednio zauekluro 
wane w oddziale PCK. w Sosnowcu,

. , , . V O Z N IE S I E N I E  P R Z E R W Y  ODIA
ul. 3-go m aja 16 (dworzec kolejowy), z T)OWEJ w H U C IE  „K ATARZYNA®  
podaniem ich ilości i jakości przesłane - - - - - —
mogą być po uzyskaniu zgody miejsco 
wego oddziału PCK , bądź do głównej,.„e ----------------------  ..... ki
skłanicy sanitarnej w W arszawie ul. 
Skierniewicka 23-25 bądź też do miej 
snowego oddziału w Sosnowcu. Koszt 
przesyłki obciąża ofiarodawcę. Dary 
składane na innej drodze przyjm owa­
ne nie będą.

Jednocześnie zarząd oddziału PCK 
w Sosnowcu stwierdza, że ani zarząd 
główny w Warszawie, ani oddział *v 
Sosnowcu nikogo nie upoważnił do 
przeprowadzenia zbiórek, kwest itp. 
ua teł powyższy pod egidą polskiego 
czerwonego krzyża.

„Dzień oszczędności" w Zagłębiu Dąbr.
odbędzie się w dniu 3 listopada

W sali posiedzeń rady powiatowej 
w Będzinie odbyło się pod przewodni­
ctwem starosty J . Boxy zebranie, po­
święcone zorganizowaniu na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego obchodu
„Dnia oszczędności*1.

W zebraniu wzięli udział przedsta 
wiciele władz państwowych, samorzą 
dowych, oraz delegaci organizacyj kul 
turalno • oświatowych, instytucyj o- 
szczędnościowych itp.

W dłuższem przemówieniu wstęp- 
nem przewodniczący przedstawił za 
gadmenie kapitalizacji wewnętrznej 
i jej znaczenie dla rozwoju życia go­
spodarczego, apelując do zebranych, 
by dla należytego obchodu „Dnia o- 
szczędności11 wzięli czynny udział av

Urzędnik ubezpieczałni
poderżnął sobie

W  dn. 28 bm. 23-łetni urzędnik ubez 
pieczalni społecznej w Olkuszu, Bole 
sław Jaroszewski, usiłował popełnić 
samobójstwo przez poderżnięcie sobie 
gardła brzytw ą we własnem mieszka­
niu. —

Jaroszewskiego w groźnym stanie

K O P I E C
MARSZAŁKA

PIŁSUDSKIEGO
luli a im  PU. lit. W

organizacji komitetów lokalnych, któ 
rych zadaniem byłoby urządzenie oh 
chodów w ramach programu, zakreś 
lonego przez centralny komitet oszczę 
dnościowy Rzeczypospolitej Polskiej.

Po przeprowadzeniu dyskusji ze­
branie uchwaliło, by sprawę u tw orze­
nia komitetów lokalnych powierzyć
miejscowym władzom samorządo­
wym, które do współpracy w komite­
tach zaprosiłyby przedstawicieli orga 
nizacyj społecznych, kidturalno-oświa 
towveh itp.

Wreszcie zebranie postanowiło, by 
uroczystość obchodu „Dnia oszczędno 
,ści“ odbyła się w najbliższą niedzielę, 
tj. 3 listopada rb.

społecznej w Olkuszu
gardło brzytwą
zabrano niezwłocznie do szpitala olku 
skiego, gdzie przystąpiono do opera­
cji. N arazie desperatowi założono ru r 
kę w gardle ponieważ tchawica z >• 
stała przecięta. Do wczoraj w połud 
nie stan  jego był groźny, lecz nie bez­
nadziejny.

Jaroszewski przed dwoma miesią­
cami przeniesiony został z ubezpieczał 
ni krakowskiej do Olkusza i cd tog i 
czasu zdradzał silne zdenerwowanie, 
wpadając w melancholję.

W edług niesprawdzonych pogło­
sek; desperat miał pozostawić w K ra 
kowie narzeczoną i ostatnio napotykał 
na przeszkody w widywaniu się z nią.

W przeddzień katastrofy, tj. 27 
bm. Jaroszew ski usiłował popełnić ha 
rak iri na ulicy, leoz mu przeszko 
dzono.

H u t  W ---------------------------------------------- -----------------

Robotnicy oddziału mechanicznego 
w hucie K atarzyna w Sosnowcu zwró 
ciii się do zwiądków o wszczęcie akcji, 
celem zniesienia przerwy obiadowej, 
która dotychczas istnieje w tym  od; 
dziale.

ZZZ. zwrócić się ma w tej sprawie 
do inspektora pracy, celem zwołania 
odpowiedniej konferencji.
POSIEDZENIE RADY OKRĘGO­

W EJ ZZZ. w SOSNOWCU.
Odbyło się w Sosnowcu posiedzenia 

rady okręgowej ZZZ. Zagłębia Dąbrów 
skiego.

Na zebraniu tein postanowiono wy 
słać do zarządu miejskiego w Sdsnow 
cu meinorjał, w sprawie obniża ’ pra« 
p racow n ik ów  miejskich, zatrudnio­
nych w warsztatach miejskich, szpital
nictwie itp. ,

Pofiatem uchwalono propagować 
spółdzielczość wśród robotników.
REDUKCJA w W APIENNIKACH

„BRYNICA“ w CZELADZI.
W apienniki „Brynica" w Czeladzi 

z red u k o w ały  ostatnio dalszą partję  
robotników, w liozbie 25 ludzi. _

Powodem redukcji jest b ras  /am® 
wień na wapmo. :

z J A I W I i l
SMOSARSHA

_  K om itet obwodowy towarzystwa pt 
pieron ia budowy publicznych szkót i»ow 
szechnych w Sosnowcu prosi Icon ul o U 
m iejskie i gminne, zarządy kól, dyrekcji 
szkól średnich i kierownictwa szkól pow, 
szeolmych o rychło nadesłanie sprawo- 
zdań z wyników akcji tygodni'a szkoły 
powszechnej, celem umożliwienia jakuaji 
szybszego wykonania ogólnego spiar o
zdania. . .

Komitet obwodowy jest związany ter
minern z komitetem okręgowym towar??
stwa popierania budowy pubłicznyc*
szkół powszechnych w Krakowie.

— Ziemniaki dla bezrobotnych w Cze­
ladzi. M agistrat czeladzki rozdał ziemni*
ki na zimę. be: robotnym, zam iesi rowc. 
nym w funduszu bezrobocia. Ogółem roż 
dano 9Ó7 metrów ziemniaków 1814 oso 
bom. Na osobą przypadło po pól me tri
ziemniaków.

Zliemniaki zakupione zostały przez f«t 
dusz pracy.
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(4.) Pow rót z u rlopu  sek re tarza  zarzut!u 

m iejskiego. W  dn iu  w czorajszym  powró_ 
e il z u rlo p u  i ob ją ł urzędow anie sek re ta rz  
zarządu  m iejskiego p. Józef Czai'nota.

(z) Zorganizow anie oddziału tow arzy­
stwa opieki nad g robam i bohaterów . O- 
negdaj. pod przew odnictw em  w iceprezy­
d en ta  p. W acław a G óralczyka, odbyylo 
sic zebranie o rgan izacy jne  oddziału pol- 
sfeiego tow arzystw a opieki nad  grobam i 
poległych bohaterów . W  zeb ran iu  wzięli 
udział przedstaw iciele w szystkich m iej­
scowych organizacyj wojskowych oraz 
szereg zaproszonych gości. Po zapoznaniu 
się z nadesłanym  sta tu tem  tow arzystw a 
postanow iono zorganizow ać oddział w Za 
w iereiu, a  wszyscy obecni postanow ili za 
isae się na  członków’ now’ozorgaim ow  ane 
go oddziału, poezem dokonano w yboru za 
rządu ii kom isji rew izyjnej.

W  skład zarządu zostali w ybrani: wi
eeprezydent W acław  G óralczyk - -  m 
Rem, członkam i: dr. L. l ic h n o w sk i. Vs.
kan. B. W ajzler, S. Malanowie/., dr. P ilar­
ski, M. P leban  i E dw ard«M ijalski. Bo ko 
m isji rew izy jnej weszli rP -; S.. Kue. L. 
Swiderski), dyr. H . Jakliczow a, p iof. Tv. 
Badowski i M. Pełczyński.

N ow oobrany zarząd opracował zaraz 
p lan  p racy  na najbliższe dni. realizacji: 
którego przedstaw iać sję będzie następu  
jąco: D nia 1 lis topada zorganizow ana 1 h 
dzie kw esta uliczna, z k tó re j dochód pi ze 
znaczony zostanie na  cele tow arzystw a.

- W  tym że sam ym  dniu rozstaw ione zost.-i 
ną w arty  honorowe przy  płycie nieznane 
go żołnierza oraz p rzy  pom niku na emen 
tarzU poległych' w obronie niepodległości 
Polski. W artę  honorow ą pełnić będą ezlo 
nkowie organizacyj wojskow ych, strzelcy 
harcerze, sokoli i inni. Na płycie o «  
przed, pomriikiem w ń early eh złożone zo=uą 
od tow arzystw a. W  dniu 2 listopada. 1.1. 
ną w dniu W szystkich  Św iętych w iem - 
w dzień zaduszny, w kościele p a ra fia ln y m  
o godz. 10 rano  odpraw ione zostanie uro­
czyste nabożeństwo za poległych.

O rganizacje i korporacje  proszone są 
o przybycie n a  w spom niane nabożeństwo 
ze sztandaram i. P ożądany  .iest rowu ez 
jaknajliezniiejszy udział p a ra fjan .

: " ' " r :  ' ■ 1;’:'
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U rsz a k  duchow nych  ab isy ń sk ich  u d a je  się z b iałą  f lag ą  do głównej 
k w a te ry  w łoskiej,  aby  złożyć p o d d a n e z y  hołd. .

Zagraniczna kura

Z w iosną rozpoczniesz budowę wła- 
j  snego domu. sk ładając  od dziś swe
i oszczędności w K O M U N A LN EJ K A .
I S IE  OSZCZĘDNOŚCI pow. Z aw ier­

ciańskiego w Zaw ierciu.

W  m ieszkaniu państw a Frydm anów  
gw arno było i wesoło. Goście jed li tłu sty  
rosół z pu lpetam i, a tw arze ich lśn iły  z 
gorąca i r. zadowolenia.

Po rosole pojaw iła się kura. B icsiad- 
niey  zabrali się do n iej żwawo, ale już 
po pierw szym  kęsie zrzędły im  m iny.

_  Coś dziw ny sm ak m a ta  kura!
oświadczyli-

P an i F ry d m an  uśm iechała  się z wyż­
szością.

— No bo to, n ie  je s t zw yczajna kura-
Z agraniczna! _ ,

— H m , co p an i powie? — podziw iali 
zachwyceni goście. — Skąd pan i wzięła
ta k ą  dziw ną kurę?

— Maż m nie ją  przyw iózł z Będzina.
P an  F ry  dam n spo jrzał na  żonę n ie ­

przy tom nym  wzrokiem.
_  Uś! —  j ę k n ą ł .  — Zimno i ciepło 

m nie s :e rob i naprzem ian. M ai w in - ' Coś 
tv  zrobiła, ty  niedorozw inięta?

_  U gotow ałam  kurę!
_  b y m  z przyjem nością ciebie te raz  

ugotow ałem . Przecież to nie b y ła  żadna 
ku ra! To była papuga!

— P ap u g a  się nazyw a? Niech będzie 
papuga. No to ugotow ałam  papugę.

_  Ale to nie było do jedzenia! — roz 
paczał pan F rydm an . — Do gadan ia  to 
było- , y

— Skąd. ja  m ogłam  przypuszczać'. .I«e

ona była  do gadan ia  ,to m ogła powie, 
dzieć!

Pow yższa odpowiedź do resz ty  zde­
nerw ow ała biednego pana F rydn iana , 
k tó ry  też chw ycił ta le rz  z ćw iartką  papu  
gi i cisnął nim  w rezolu tną połow icę. A- 
le że ręk a  mu się trzęsła, więc zam iast w 
żonę. tra f ił  w okno i ta le rz  w yleciał na 
ulicę, spadając  na głow-ę przechodzącego 
S tan isław a Grzybka-

Epilogiem  te j przygody była 11a ru ra l-  ̂
n ie rozpraw a w sądzie starościńskim , kto 
ry  skazał p an a  F ry d m an a  11a 10 złotych 
grzyw ny.

Kooperatywy eugeniczne
P o lsk ie  T o w arzy s tw o  E u g en iczn e  

podjęło c iekaw ą  in ic ja ty w ę  u tw o rze ­
n ia  w  ca łym  k r a ju  k o o p era ty w  cugom  
eznych.

K o o p e ra ty w y  tak ie  objęłyby s w ą  
dzia ła lnośc ią  pomoc finansową, dla jed  
no s tek  d o d a tn ich  pod względem  euge- 
n icznym . B y łab y  to. w  p ie rw szy m  izę- 
dz ie  pomoc d la  nowożeńców  (roo.zaj 
posagu) dale.] pomoc d la  m łodych  żon 
w  okresie  ciąży i połogu, pom oc w o- 
k re s ie  k a rm ien ia ,  w reszcie  pomoc n a  
w y chow an ie  dzieci.

w  k r z y w o p ł o t a c h  s t a n i e  s z k o
ŁA IM. M A RSZA ŁK A  PIŁ SU D SK IE G O

W B ydliń ie pod K rzyw opłotąm i odby­
ło się pierw sze posiedzenie kom itetu  bu­
dowy 7-/,los. szkoły powszechnej w Ki zy 
w oplotach im. M arszałka P iłsudskiego.

M iejscowy kom itet budow y te j szkoły 
zaw iązany w swoim czasie w śród gospo­
darzy bydlińskieh  i krzyw oplot kich. za. 
p rosił ńa prezesów- honorow ych kom itetu  
pp.: starostę  Gliszczyńskiego i inspekto­
ra  szkolnego obwodu miechowsko - olku­
skiego, Chlewskiego.

N a posiedzeniu pod przew odnictw em  
s ta ro s ty  Gliszczyńskiego, w- obecności 
dwóch delegatów- kom itetu  krzywopłoe- 
kiego z K rakow a, omówiono plan  budowy 
szkoły, kosztorys k tó re j opracują  a rch i­
tekci ze sfer legionow ych w K rakow ie.

 Of}0-------

(ol) Nowe koło gospodyń w iejskich w 
P cd lip iu . O negdaj założone zostało nowo 
koło gospodyń w iejskich  w  Podlił*' >1 gm 
Bolesław-. Obszerny re fe ra t o eelu i zada. 
niacli koła w ygłosiła in s tru k to rk a  p. T re 
bniów na 7, Olkusza, w zbudzając w śród łi- 
eznych zebranych gospoś, duże zaiiuere- 
sowanie.

N a czele now-owybranego zarządu koła 
stanęła  p. "W ładysława’ Czyżów-na

(ol) R edukcja. W dniu 28 bni. p a rc u a  
cegielnia J u lja n a  G arm ulew icza w Slaw-

v.-y now I cd a' a ! r. p racą  w szystkim  
robotnikom  w liczbie 80, spowodu n a s ta ­
n ia  sezonu zimowego.

(ol) Torebkarze pod kluczem. Polic ja  
zlikw idow ała po dłuższych obserw acjach 
i dochodzeniach szajkę to rebkarzy . przez 
dłuższy czas niepokojącą n iew iasty  sa­
m otne, idące u licam i w- porze w iłe c w .w c j 
w yryw ając  im  torebki z rąk . ,

Śm iałym i złodziejam i okazali się-, dwa.t 
notow ani już: B ronisław  Cebo z WymM- 
zy i S tan isław  Szotek ze S tarczynow a -  
gm  Bolesław. Podczas rew izji znaleziono 
p raw ie  w szystkie skradzione to rebk i n,e 
k tó re  już popru te  i przeznaczone na wy 
rób bucików dam skich. .

O bydwaj zlodziejaszkowie są już  pod
kluczem.

P R Z Y C H C S O i i i A

l e c z n i c z ą
chor. weneryczni gi i skór. „Pomoc 

S o s n o w i e c ,  S i e n k i e w i c z a  17 a

Ciynn*: 10 -1 i 4-7 pp., w święta: 11-1
W izyta 5 złotych.

SPRAWIEDLIWOŚĆ 11 
ZWYCIĘŻA!

69.

— Czy p rz y jm u ję?  —  zaw oła ł  S o ­
l iveau  z zapa łem  — ależ bez w a h an ia ;  
tem  więcej, iż je s tem  pew ien , że d o ­
t rzy m a sz  słowa. T y  także  jes tes  a m ­
b i tnym , ja  to odgadu ję ,  po trzeb u jesz  
mego m ilczenia, mego posłuszeństw a , 
m ego w sp ó łd z ia łan ia  być może. D la ­
czego? — nie w iem  i badać nie chcę. 
T o  m nie nie obchodzi. O dda ję  ci się 
z duszą  i ciałem, jes tem  tw y m  niewoj- 
n ik iem , tw y m  „potęp ieńcem ", ja k  m ó ­
w ią  na bu lw arach .  'Cóż więc 1 o , . c mi
każesz? ,

— Obecnie n ic  p rzed  n aszem  w y lą ­
dow aniem  w N e w -Jo rk u ,  prócz tego, 
że m asz m nie  n ie  znać. zupełnie.

—  Zgoda! lecz p rz y k ro  m i będzie 
n ie  móc z tobą rozm awiać.

  G dy będę potrzebow ał z tobą
mówić, p rz y jd ę  sam  do ciebie. N ie  za 
p o m in ą j  jed n ak ,  że w dniu, w7 k tó ry m  
byś się zechciał wyzwolić  ze ślepego 
d la  m n ie  posłuszeństw a, oszczędzać 
cię n ie  będę. O d n a jd ę  Iren eu szo  Bossę 
i każę m u n ap isać  do D ijon  i do P a ­
ryża. >

—  Milcz, milcz! — w ołał b łaga ln ie
Owidjusz.

P O W IE Ś Ć .

—  Skoro  sp raw ied liw ość f r a n c u ­
ska  dowie się, że pewien, Soliveau, p o ­
s zu k iw an y  za  kradzież, p rz e b y w a  w 
A m ery ce  —  m ówił J a k ó b  dalej - za- 
żada  w y d a n ia  cię i o t rzy m a  to bezw.ąt- 
p ien ia .  P o w iad o m io n y  o tem M o rt i ­
m er  w yda lić  cię każe, czegobyś, sądzę, 
n ie  życzył sobie.

—  D laczego  mi groziszi, skorom  cl 
p rz y s ią g ł  posłuszeństw o? —  p y ta i  
O w idjusz.

— J a  ci nie grożę, ale up rzed zam  
tylko, ażeby  ża d n a  chęć w yzw olenia  
się z pod  m ojej  w ładzy  n ie  d rażn iła  
tw ego  umysłu...

—  B ądź spoko jny , posłuszny  ci
będę. . .

— Dobrze. P o d  ty m  jed y n ie  w z g lę ­
dem  zapomnę, żeś zniesław ił nazw isko 
S aliveau ,  będące nazw isk iem  m ej m at 
ki. A  te raz ,  g d y śm y  zaw iąza li  ugodę, 
m ów m y o czem  innem . J a k ie ż  ci d a ją  
pożyw ienie  tu , w  d ru g ie j  klasie?

_ N ędzne n ad  w y ra z  — odpar ł  
O w id jusz  ża łosnym  tonem. —  K u- 
char/j-**obi oszczędności na naszych  po 
karm ach , u ży te  do nich p ro d u k ty  są

na jgo rszego  g a tu n k u ,  a  drogo za nie 
płacić sobie każą.

J a k ó b  uobyt z kieszeni d w an asw e
luidorów. > .

— P o ż y w ia j ż e . się lepiej — rzeki
—  k ładąc  je  w  rękę  O w idjuśza .

—  D zięku ję  ci, kuzynie , dziękuję!
—  wołał tenże rozprom ieniony.

-— P a m ię ta j ,  że po raz  o s ta tn i  wrol- 
no ci je s t  nazyw ać  m nie  kuzynem , z 
w y ją tk iem ,  g d y  się zna jdz iem y zupe ł­
n ie  sami. v *

—  N ie zapom nę o tem.
— Liczę n a  to — rzekł J a k o b  Ga- 

roucl  —  i odszedł, aby  połączyć się z 
M ortim erem  i N oem i w  salonie.

V I I .

I ren eu sz  Bossę m iał dobrą pamięć. 
O w id jusz  Soliveau  był oddaw na  ło t­
rem  na jgo rszego  rodzaju . Mów-ił więc 
p ra w d ę  ten  pierw-szy o oskarżeniu , 
wmiąsionem przeciw’ m echanikowi za 
kradzdeż z w łam an iem  w- m ały m  ho te ­
lu, gdzie  zam ieszkiw ał poprzednio  
p r z y  ulicy  de 1‘Ouest.

— Ow-idjusz pos iada ł  w c h a ra k te ­
rze chytrość  n iez rów naną ;  znalazł 
wrięc sposoby w ym knięc ia  się z rą k  po­
licji, za jaw szv  m ieszkanie  u  jednego 
z kolegów, k tó ry  nie więcej w a r t  był 
od niego.

P o  uptvwne roku zapom niano  już 
o te j  sp raw ie .  Soliveau, p rzek rad łszy  
się doA nglji  i um ieściwszy się tam że w 
jed n y m  z warszta tów 7, zgodzony zo­
stał, jak o  zdolny m echanik , p rzez  J a ­
na M m ti in e ra  do N e w -Jo rk u ,  gdzn>

p ły n ą ł  razem  z nim  n a  okręcie  „Lord-
M aj or“ . .

T u  sądził się byc zupełn ie  hczpie.cz 
nym , g dy  now a sposobność do w y ­
stępku , k tó re j  oprzeć się nie zdołał, 
omal że d lań  zgubą się nie stała.

  Łotrze! rozbójniku! —- umiał on
zac iska jąc  pięści za odchodzącym  m nie  
m an y m  P a w łe m  H a rm a n t .  —  l a  p> 
sz a ta ń sk a  to reb k a  s t a ł a  s i ę  p rz y czy n ą  
nieszczęścia, n a  d o m iar  k to rego  c z a r .  
m nie  popchną ł w/ ręce byłego a gen .a 
policji. -Siedemdziesiąt tys ięcy  t r a n ­
ków z rą k  m i się w ym knęło  dzięki lo­
bio, ty ,  podły  przybłędo! Dlaczego 0:1  

j ed n ak  m iesza się. w7 cudze sp raw y ,  
ten  niby mój kuzyn , ra d  bym • to  w ie ­
dzieć?

I  siadł, za top iony  wT głębokiem  roz­
m yślan iu . ’ .

' — B ądź  co bądź — w yrzekł po
chw ili — lepiej, iż rzeczy w ten sposoo 
się ułożyły. Z osta ję  te raz  pod w ładzą  
tego  szczwanego lisa, to p ra w d a ,  sądzę 
jednakże ,  iż to m i więcej p rzyn ieś  e 
korzyści, niż to rba  tego g łu p ca  s t a r e ­
go. . 'Jest on am b itn y  i zręczny m_e 
zw ykle te n  mój k u zy n  H a rm a n t ;  z a j ­
dzie daleko, jeśli na  drodze cos go n ie  
zatrzym a...  W czora j  m aprzykład m e  
znał, lub  udaw ał,  że nie. zna J a n a  Moi - 
t im e ra ;  dziś został jego  w spó ln ik iem  
i w k ró tce  spodziew a się zostać jego
zięciem. ,

d. c. n.



Nr. 29/ : i . t f  '  i :

Radjo w kraju Negusa
Radjo w Abisynji powstało dopiero w 

roku 1933 i użytkowane byłp jedynia do 
celów handlowych. Kierownictwo m »m l 
ne spoczywa w rekach szwedzkiego inży 
niera Franka Hammara, który z pomocą 
drugiego francuskiego inżyniera rozpo­
czął organizowanie sieoi radjowej, skła­
dającej sie obecnie z 10 stacyj nada »- 
czyta, z których połowa należy do stacyj 
wojskowych.

Główna abisyńska rozgłośnia zbn-lowa 
na zestala przez włoskiego przedsiębior­
cę. Jest to krótkofalowa, stacja teleg"afi- 
csna i telefoniczna o sile 3 kw., znajdują 
ca sic w' Akaki. oddalonej o 10 km. od Ad 
dis - Abeba; oddana została do użytku 
dopiero w styczniu br. i uzupełniona jest 
małym nadajnikiem .używanym do u trzy 
mywania łączności z iniejscówemi stacja­
mi wojsjfcowemi. Na głównej rozgłośni a- 
bisyńskiei spoczywa obecnie uwaga cale 
go świat t, bez niej prawdopodobnie  ̂nie 
mielibyśmy wiadomości o wojnie abisyń 
sklej. S acja ta pracuje obecnie bardzo in 
tensywuie nadaje codziennie sprawozda­
nia około 8® korespondentów różnych na 
ro;l jwości. Dniem i nocą czynni są tele­
grafiści abisyńscy, którzy, choć przemc* 
czf ni niemal do utraty przytonu ości,
U wają jednak na swoich posterunkach,
stacja Akaki wspólracuje głównie z Łon 
'dynom, który potrzymane wiadome*'! 
przekazuje dalej. Cała międzynarodowa 
służba informacyjna opiera sie na połą­
czeniu z Londynem. Można sobie wyob­
razić- ogrom odpowiedzialności, ciążącej 
na szwedzkim inżynierze .za sprawie kie 
rowanie całokształtem tej pracy. Odpowie 
dzielność ta jest tern wjqksza, że łechni. 
ka jest Abisyńczykom zupełnie obca. Djr 
Hammar dokonał już olbrzmiej praw,  
szkoląc etjopską obsługę radjo . telegra­
ficzną, która jedna/;: wymaga bez w i n ­
nego nadzoru najmniejsze bowiem niedo 
patrzenie wywołać może poważne ko.iFik 
ty. Rozgłośnia nadaje obecnie około 
złów dziennie, podczac gdy jeszcze pół 
roku temu nadawano ich 59®.

Wogóle Abisynja nie posiada prawie 
wcale radioodbiorników, jedynie Europ  ̂
czycy tam zamieszkali posługują sie 
krótkokfalowemi odbiornikami, gdyż ad 
biór stacyj europejskich przez normal u y 
aparat jest niemożliwy spowodu stałych 
zaburzeń atmosferycznych. W całej Abi­
synii liczą zaledwje 39 radiosłuchaczy.^

Na skutek przeciążenia stacji w Addis 
Abebie, nadawanie telegramów, staie "y  
korzystywanie jej dla transmisyj zamor 
skich jest niemożliwe

Karjera carskiego gwardzisty
na dworze carskiego cesarza

Miazka Babitszew jest znanym lot 
nikiem i ma za sobą niejeden rekord. 
Obecnie jest on na służbie rządu. aK' 
syńskiego i oddaje wielkie usługi czar 
nej arm ji sAvemi brawurowemi lotami 
i SAvą niezwykłą odwagą.

Miszka poznał ta jn ik i lotnictwa

Ave F ranoji i gdy tylko wybuchła _woj 
na w Abiaynji, udał się do swej oj czy 
zny i oddał się na usługi króla królów 
Niejeden z czytelń i kÓA\r się zdziwi 
skąd to rosyjskie nazwisko Abisyń- 
czykaT Otóż jego ojciec jest arystokra 
tą  rosyjskim i właśnie jego ojcu, które

Walka o miljony carskie
Proces wielkiej księżny Anastazji

G \m h SAKSAV

W  najbliższych dniach rozpocznie 
się a v  NoAvym Jo rku  przed 4-tyni są - 
dem cywilnym sensacyjny proces, a v  

którym  rzekoma W. Ks. A nastazja po 
dejmie po raz ostatni w ostatniej in­
stancji swoją beznadziejną Avalkę o 
miljony, pozostałe po ostatnich carach 
Rosji.

Żapowiedziany proces budzi wiel­
ką sensację, gdyż, jak  A viadom o. 
rozstrzygnie on nie tylko o 15 miłjó 
nach dolarów, które leżą a v  depozy­
tach m iasta Nowego Jorku, lecz ma 
ostatecznie zadecydować a v  spruvie 
roszczeń spadkoAvych, które mogłyby 
kiedyś pociągnę za sobą rozmaite kon­
flik ty  i poAviklania a v  interesach euro 
pejskioh.

Niełatwą było dla sądu nowojor­
skiego rzeczą, pcAviadomic o bliskim 
term inie procesu A nastazję Czajkow­
ską, k tóra jest stroną skarżącą i głÓAv- 
nym świadkiem w jednej osobie. O ad­
resie je j można było dowiedzieć się u 
je j najbliższej przyjaciółki miss Le­
eds, żony m iljcnera Leedsa. Od tej to 
miss Leeds dowiedział się sąd nowo­
jorski, że gdzieś w pobliżu klonach jam  
znajduje się ona w sanatorjum , w któ- 
rem A nastazja CzajkoAvsko Avypoczy- 
Ava po • wielkich wstrząsach nerwo­
wych, jakich doznała, gdy przed paro­
ma la ty  walka jej o rzekomo należący 
się. je j spadek po ostatnim  carze Rosji 
poniosła fiasco.

Dokładny adres owego sanatorjum  
trzym a sąd nowojorski w tajemnicy. 
Dzieje się to podobno na życzenie sa­
mej A nastazji, k tó ra-1 hemem i przysię­
gami popiera swe uparte twierdzenie, 
że jest rzeczywistą księżniczką A na 
stazja Mikołajewną, córką ostatniego 
cara Wszeeh-Rosji.

W  zbiorze aktów, odnoszących się 
do tego przyszłego procesu, znajdują 
się m. in. dwa zaprzysiężone zeznania, 
z których każde rna swoją historję i 
swoje specjalne znaczon e. Oto jak 
brzmi dosłownie zaprzysiężone zczni 
nie rzekomej W. K. A nastazji:

„Jestem  córką i jedyną pozostałą 
przy życiu prawntą spadkobierczynią 
i najbliższą, krewiią zmarłego cara Mi­
kołaja I I . Mój ojciec car Mikołaj Ił, 
moja m atka cesarzowa Aleksandra, 
mój brat Aleksy i trzy moj.j siostry 
Olga, T atjana  i M arja, zostali a y  mo­
ich oczach zamordowani dni.i ’C ujrra 
191.8 a-. a v  Jekaterynburgu, na Syberji.

Ahastaz/ja CzajkoAvska**.
Powyższej przysiędze m anifesta­

cyjnej, złożonej przez A nastazję Czaj­
kowską, zadaje kłam druga przysięga 
m anifestacyjna, mająca następującą 
treść i zaopatrzona a y  następujące pod 
pisy:

„Oświadczamy niniejszem zgodnie 
z naszern sumieniem, że owa kobieta, 
k tóra nosi nazwisko A nastazji Czaj- 
koAvękiej, nie jest AV. Ks A nastazją 
MikołajeAvną.

W. K s: Ksenia, W. Ks. Oiga,
W. Ks. Dymitr, W. Ks. Aleksander'*.

Mimo przytoczonego powyżej o- 
świadczenia, złożonego pod przysięgą 
przez dalszych członków rodziny car­
skiej, A nastazja Czajkowska trw a u- 
parcie przy swojej pierwotnej fanla- 
st-yepnej opowieści, iż gdy podcz .s 
ponurej sceny Avymordowania w ! - 
katerynburgu całej rodziny carskiej 
i do niej również strzelano, padła ona 
tylko ranna na ziemię. Kaci carscy 
przypuszczali, że i ona również już nie 
żyje i pozostawili jej rzekome zwłoki 
na ziemi. Tymczasem została ona póź­
niej uratow ana przez pewnego rosja- 
nina, którego potem poślubiła i który 
wywiózł ją  z Rosji a v  bezpieczne m iej­
sce. Mieszkała potem rzekoma córka 
Parska a v  Bukareszcie dopóki mąż jej 
nie zginął a v  katastrofie. WoAvczas to 
rozpoczęła ona po raz pierwszy SAVoją 
walkę o spuściznę po ostatnich carach 
Rosji, która to walka A v y wołała s a v o -  

jego czasu tyle hałasu a v  Europie i 
Ameryce, a k tóra teraz rozstrzygnięta 
zostanie a v  ostatniej instancji sądowej 
a v  Nowym Jorku.

„WYGRAŁ PAN MILJON"
Lekarstwo od bólu głowy

Boli cię głowa, nieszczęśliwy czło- 
Avieku? Różne są na to  lekarstAva.

Zażyj proszek.
Owiń głoAvę białą chustką, ponu­

rym i płaczliwym rekwizytem wielu 
dramatów i melodramotycznycli scen.

N apij się gorącej lemoniady.
Obłóż głowę plasterkami cytryny.
W yjdź na krótką, orzeźwiającą 

przchadzkę.
Połóż się spać.
Są różne lekarstAva. Co kto lubi, co 

kto woli.
Ale o lekarstwie, pr/pisanem  

przez amerykańskiego psychologa pa­
na M. Dragoona nikt pewr.it> jeszcze 
dotychczas nie słyszał.

Doktór M. Dragoon — psycholog, 
ma tytuł doktora — leczy migreny i 
Avszel'kiego innego rodzaju bóle gło 
wy... rozmową.

Nie jest to oczywiście zwykła roz­
mowa. Musi cna być prowadzona z ca 
łą umiejętnością i świadomotóin celu, 
jakiemu ma służyć.

Rozmawiać należy tylko o rzeczach 
przyjemnych, najprzyjemniejszych', 
pogocł nych cadósnych.

Schemat takiei rozmowy wyglądu

w następujący sposób.
— kłam dla pana (pani) bardzo ra 

dosną i przyjem ną nowinę — zaczyna 
,lekarz“, przeprowadzający leczniczą 
rozmowę.

Chory nie odpoAviada. Głowa go ho 
li marzy o paru minutach spokoju.

— Nowina jest bardzo szczęśliwa. 
Jestem  naprawdę rad ,żo mogą ją pa­
nu (panił zakomunikowa ć W ygrał 
pan (pani) miljon dolarów.

Chory nie g ra wogóle na kiler ji, 
wie, że ta nowina jest nowiną fikcyj­
ną, spbokurowaną w tej chwilą ale mi 
ni o to ożywia się nieco. Miljon dola­
rów to nawet a y  żartach, nawet na ni­
by miła perspektywa.

— No i co — ciągnie dalej ,lekar.. 
— przyjemna noAvina. praw jo, powi­
nien się pan (pani) c iszyć . Teraz za­
stanowimy sie przez chwilę co zrobić 
z tern i pieniędzmi, jak  rozporządzić, 
tym skarbem.

I  zaczyna sie rozmowa. Plany pa­
dają z szybkością błyskawicy^ Po pa­
ru  minutach' chory widzi się już wła­
ścicielem pięknego domu, ogromnej fa 
bryki. ..

Po paru  m inutach chory czujh się

jak król. Pieniędzy ma pi.ddostmt- 
kioin. Rodzinę obdzielił, dzwei zabez­
pieczył, starość ma zapewni mą.

W chwili, kiedy rozmowa przybie­
ra punkt kulminucyjny „lekar •;* pyta 
podstępnie

— Dobrze jest mieć pienią:! e, 
świetnie pan się z tern pewnie r nijdl

Acha — potwierdza uśmiechnięty 
pacjent.

— Nic panu teraz nie dolega, gło­
wa. już nie boli — cięgnie się dalej le­
cznicza rozmowa.

— Oczywiście — przytwierdza m z  
promieniony mirażem miljon a pa­
cjent.

A Avięc cel został osiągnięty. Chory 
zapomniał o bólu głowy. Św ietny, zna 
kom i i A% cudowny rezultat.

Ciekawe tylko, czy europejczyk 
dałby się również „naciągnąć** na tf u 
naiwny kawał o mil jonie. Bo przecież 
tej znakomitej, zachwalanej gorąco 
przez dr. Dragoona tarapji optymisty 
cznej nie można odmówić pewnego 
specyficznie amerykańskiego posma­
ku i specyficznie amerykańskiego 
zmysłu humoru.

go żyoie przypomina poAvieść sensa­
cyjną, chcemy poświęcać kilka słów i 

Przed wielu la ty  W ładim ir B abik 
szew był kapitanem  gw ardji carskiej. 
Jego rozwięzły tryb  życia i lekkomy­
ślność, spraAviały wiele kłopotów caro 
wi. Był jednak dobrym oficerem. Prze 
łożeni patrzyli więc przez palce na je­
go eskapady, a car lubił swego wesołe 
go i tryskającego życiem gwardzistę.

To życie, obfitujące w Aviele przy­
gód miłosnych, mogłoby jeszcze trw ać 
długie lata, gdyby lekkomyślny oficer 
nie wdał sie w jakąś aw anturę z urzę 
dnikiem poselstAva zagranicznego. C ar 
chcąc uniknć skandalu, Avyslal Babit- 
szewa do Abisynji, gdzie a v  owym cza 
sie utworzył nową placórykę dyploma 
tyczną i mianował go attache Avojsko- 
Avym.

ZAW ROTNA K A R JER A .
Babitszew przebywał zaledwie 

kilka tygodni a v  Abisynji, a już ser­
deczna przyjaźń łączyła go z ów .zes- 
nym królem królów, Menelikiem. 
Mniej w ięcej a v  tym samym czasie wy 
buch! zatarg  włosko - abisyński. Gdy 
zatargu nie dało się załatwić drogą po 
kojewą i doszło do wijny, młody ka-> 
pitan, a v  porywie szlachetności, ofia­
rował SAve usługi czarnemu ]>rz\\jarie­
lowi.

Brał czynny udział a v  wojnie, jako 
doradca rasa Makonena, glówno-dowo 
dząoego arm ji abisyńskiej i ojca obce 
nego Negusa Haile Selassie. Podczas 
toczących się pod Aduą walk młody 
kapitan walczy jak lew i jego zdolno­
ściom Avojskowym zawdzięczano w 
niemałej mierze zwycięstwo.

Menelik potrafił' ocenić dzielność 
przyjaciela. Udekorował jego pierś 
orderem GAviazdv Salomona, n&j wyż - 
sza odznaką Abisynji, mianował go 
marszałkiem i nadał mu ty tu ł guber­
natora proAvincji Kassa.

K apitan  carski długo się Avalial, 
czy ma przyjąć te wszystkie godno­
ści. Wreszcie pewnego dnia zgodził 
się. I  tym razem wpłynęła n>a jego de 
eyzję spraw a sercoAva. Poznał bowiem 
młodą piękną księżniczkę H arraru  i 
zakochał się a v  niej po uszy. To skło 
mło go do pozostania na zawsze w A- 
hisynji. Ożenił się z czarną księżnicz­
ką, zrzekł się stanowiska attache woj 
skowego i Avyruszyl z małżonką d i 
prowincji Kassa.

Babitszew został wiernym i odda­
nym przyjacielem Menelika, który w 
ciężkich chwilach mógł z pełnią zau­
fania lioiiyć na  poparcie gubernatora 
z Kassa. ’ Po kilku latach Menelik 
zmarł. N a tronie zasiadł na krótko 
Lidsz Yassti. Po nim doszedł do Avla- 
dzv ras T afari, obecny cesarz Ha tła 
Sol lasie. Nowy władca Abisynji za.- 
czął się rozglądać za zwolennikami, 
którzyby mu pomogli wstąpić na tron 
Nie zapomniał i o bohaterze z pod A- 
dui. Zwrócił się do Babitszewa, pro­
sząc go o poparcie, lecz ten odparł z 
godnością: 1

Nie można służyć dwum panom 
jednocześnie.

Ras T afari nie zwrócił się do nie 
go po raz drugi. Ta odpoAyiedź Avyw a- 
rła  no nim głębokie wrażenie i nabrał 
zaufania do Babitszewa. W głębi du­
cha był przekonany, że uczciwy Ros­
janin  będzie mu pomocny w ciężkich' 
'dla niego clrwilach. I  nie omylił się w 
sAvych przypusziczeniach. W groźnych 
dla tronu chAvilach gubernator z K as­
sa stał zawsze przy boku ITailo Sclla­
sie i służył mu SAvą radą i bronił przed
in trygam i. . .

Babitszew przed dziesięciu laty 
straci! żonę, która pozostawiła 5 dzie­
ci: trzy córki i dwóch synÓAV. N ajslar 
sza córka Avvszla damąż za gubernato 
ra  H arraru , druga za rasa Getaczo, a 
trzec:a skolei, k tó ra_ jest niezwykła 
piękna i liczy obecnie 17^Aviosent> chy 
ha w niedługiej przyszłMci pójdzie 
śladem swych sióstr. Co się tyczy sy- 

. nów, najstarszy Miszka jest sława >:•> 
clziny, a młodsży. prawdopodobnie też 
da o sobie kiedyś słyszeć, pon'y aż 
żarliwie pragnie pójść śladami on a 
starszego brata.
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D efi lad a  p rzed  t ru m n ą  ś. p. m a rs z a łk a  L y au fey 'a ,  k tó rego  zwłoki 
przew iez ione zos ta ły  do M arok ko._________________

PORT
I WYCHOWANIE FIZYCZNE

Przed meczem Polska — Rumunja
Wyznaczenie sk ładu reprezentacji  polskiej
Kapitan związkowy PZPN., p. Kałuża 

wyznaczył skład reprezentacji p iłkar­
skiej Polski na międzynarodowe spotka­
nie z Rum unią w niedzielę dnia 3 listopa
da w Bukareszcie.

P. Kałuża wzznaczyl 18 graczy, z któ­
rych jeden zostanie wyeliminowany po 
treningu, jaki odbędzie reprezentacja z 
zespoleni Lwowa we czwartek.

Do Rumunji pojedzie bowiem tylko 18
piłkarzy. i J

Lista reprezentantów przedstawia się 
n astęp u jąco: Albański, F o n to w icz , M arty 
Bła, Doniec Michalski, Kotlarczyk U Ko­
iła rezyk 1. Dytko, Wasiewicz, Piec, Mat-

jas, Smoczek, Pazurek, Kisieleński, Ries
ner i Szerf/je.

Sfery sportowe R um unji pozostają 
pod wrażeniem wielkich rzygotowań do 
międzynarodowego meczu z Polską.

Dzienniki sportowe w ym ieniają nastę­
pujących graczy, którzy ewentualnie w ej 
dą do reprezentacji rum uńskiej: Bram ka 
rze _  Gertmanu, Sepot, Radulescu. Jo r. 
dachescu, obrońey — Alba, Sfera, Buer­
ger, Steinach, Gain, Delielenanu. — Atak 
_  Bindes, Cncula, Georgescu, Gruin, Ba- 
ratky, Beke Sepi ,Bodola, NiculeScu, t ar 
łan. Peta Yalcovy Schwartz, Dobay, B £ 
dan.

z a w o d y  s t r z e l e c k i e  O MISTRZO­
STWO STRAŻY POŻARNYCH PONY.

BĘDZIŃSKIEGO.
W w y n ik u  zaw odów  strze leck ich  o nn- 

strzosu vo . straży  p ożarn ych  pow . Lądzm- 
sk ieg o  na rok 1934/85, z broni m a lo sm ;-  
h, ow ej, z o d leg ło śc i 50 m tr. z p o sta w y  do­
w olnej, bez pod p órk i -  od p ow ied n ie  d y ­
p lom y o trzy m a li:

1) S traż  p ożarn a  k op aln i hr. R en ard  w 
S  . 4 Knvcu, jak o  zesp o ło w y  m is tr z  na pow. 
j, ;i,t.ński — ‘242 p u n k tów  n a - SCO m ożL -

\V d ru żyn ie  w y stą p ili:  J ó z e f  Jaje.-m m l.
,1 ózef K arcz i L ud w ik  K ra k o w sk i; 2) 
sM -aż-pożarna o ch o tn icza  w C zeladzi, jak o  
z -  połow y m istrz  rejon u  cze la d zk ieg o  - -  
iy |  ,,kt. u zysk an ych  przez: A n to n ieg o  K i 
p. J ó ze fa  K o ło d z ie jczy k a  i R o m a n a  P y r -  

; 31 straż  pożarna la b ry k i C. G. ^ch n 
v- S osnow cu , jak o  zesp o ło w y  miistrz rejo  
n u-sn unow iock iego  — 183 p k t-  u z y sk a ło  eh 

su a p; pław a G órę F ile m o n a  l i o f ł -  
npiiią i N ik od em a K ęd z iersk ieg o ; 4) styaż - 
tr'żarnu h u ty  K atarzyn a  w  S osn ow cu , ja ­
ko zesp o łow y  m istrz  s tra ży  m a c ierzy ste j - 

PH p k t , u żysk n aych  przez: C zesław a  • 
G itn łk e . E dw arda S o w iń sk ie g o  i T adeu-  
«żn S u rer iia k ą : 51 st. in str . L o n g in  J a r o . .  
rv<»w«ki z Redztina jako m istrz  pow . hę-;, 
d ż łń sk ieg o  -  94 pkt. na 100 m o ż liw y ch . T) , 
T ad eu sz S u p ern ak  z h u ty  K a ta rzy n a , ja - . 
ko m istrz  rejo n u  so sn o w ieck ieg o  — 93 
pkt 71 S te fa n  Goroń z fab ryk i ,.S ‘rom 
w S trzem ieszy ca ch , ja k o 'm is tr z  rejonu  
/.Prusko - s ie w ie r sk ie g o  — 93 pkt.; 8) J a n  
P v tla r z  z fab ryk i .SV rem “ w S trzen iie szy  • 
each, jak o  m istrz  s tra ży  m a c ierzy ste j — 
Pt pkt,: 9) Antonii T-is z h u ty  M ilów jce  w 
-1 r m v v ’ inko m istrz  s tra ży  m aeierzy -  
«t.,'i — 9(1 pkt.; 101 B ro n is ła w  L is  z fa b ry ­
ki TT. Dieted w Sosnow m i. jak o  m istrz  stra  
ży m a cierzy ste j — 87 p k t :  ID  f z e s a .w  
fiih a tk o  z h u ty  K a ta rzy n a  w  8 c -n :  w n i.  
-,r,l.-n m istrz  s tr a ż e  m a c ierzy ste  i --.-88 nW : 
md A lek san d er K lich  z fab ryk i C G. 
ct,h" ,n \v  B 'pp ow cu . jak o  m istrz  s tr a ż y  m a ­

c ie r z y s te j  -  86 pkt.; 13) S ta n is ła w  K o w a l  
z zak ład ów  B ab cock  _ Z ie le n ie w sk i w  S o ­
sn o w cu , jak o  m istrz  s tr a ż y  m a c ierzy ? - U 
— 78 pkt.

E lek try czn o ść  ch ro n i u ro d §  petń
K u c h e n k o  e l e k t r y c z n o ,  gotując  

b e z  o g n i a  s z y b k o  i c z y s t o  
o szc zęd za  wysiłku, pozw ala  za c h o w a ć  

czyste  ręce  i św ieży  wygląd.

_ ------ ------------- -—
Dziś

r y p i  l i * *
K I N O „Dcngfoii

ZAGŁĘdlE
F ilm , k tó ry  każd y  o b y w a te l w id z ieć  p ow in ien , bo pd w ie lu  la t  

k in em a to g ra f ja  n ie  s tw o r z y ła  ta k ieg o  a rcyd zie ła .
W  ro lach  g łó w n y ch : G A R Y  C O O PE R , F R A N C H O T  T O N E , R Y ­
S Z A R D  C R O M W E L L  i K A T H L E E N  B U R K E . R eży ser , ł le n r y

H a th o w ey .
W  n ad p rogram ie: R Z E C Z P O S P O L IT A  M ŁO D O ŚC I.

P oczą tek  sea n su  o godz. 5.30 p op o łu d n iu .

Ki no „ E D E N ” w S osnowcu
Dziśl Największy romans muzyczny pełen przecudnych 

melodyj Schuberfowskich

Ostatnia Serenada
z piękna wytworną „Pat“ Paterson

i czarującym: NSLSEM ASTHEREM ______ _
Nadprogram Tygodniki Pata,

X  Edward Ran wygrywa. P o d łu g ie j  
s e r j i  p orażek , zn a n y  pięśeiiarz p o lsk i L l-  
w a rd  R an  w y g r a ł w a lk ę  z m u rzyn em  P o  
w e lle m  n a  zaw odach  -w P la in f ie ld  w  sta  
n ie  N ew  J e r se y . R a n  z w y c ię ż y ł na  punk  
ty  po 8-m iu  rundach .

iii i  Sisnni i ililiti

k r o n i k a

X B ram k arz  C ivS. S zy d ło  k o u tu z jo u n
n y . N ied z ie ln e  sp o tk a n ie  p iłk a r sk ie  w 
B ęd z in ie  zak oń czy ło  s ię  k on tu zją  b r a n k a  
rza CKS. S t . 'S zyd ło , k tórego  w  c z a r o  a- 
tąk u  p od b ram k ow ego  g racze  „ Z a g lęb ia n . 
k i‘£ w ep ch n ę li n a  słu p ek , sk u tk iem  czego  
dozna! on rozb ic ia  tw a rzy  oraz p o w iek i 
n a d  'ok iem . S zy d ło  na  p o czą tk u  m eczu  po 
5 m linutach g r y  zeszed ł z b o isk a  i u d a ł s ię  
do sz p ita la  w  C zeladzi, g d z ie  op atrzon o  

m u  ran ę.

X W a rsza w ia n k a  chce sk arżyć  N a w rota .
W a rsza w ia n k a  za m ierza  zw ró c ić  t o  do li 
g i i P Z P N . z p rośb ą  o p o zw o len ie  w y s tą ­
p ien ia  na  d rogę są d o w ą  p rzeciw k o  „ru  
czow i L eg ji, N a w ro to w i, dow odząc, że na  
n ie d z ie ln y m  m eczu  L e g ja  — -W arszawR ia  
k a  N a w r o t  zu p e łn ie  u m y ś ln ie  w o s ta b u e j  
m linucię g r y  k o p n ą ł Z iem ian a , p ow od u jąc  
p ow ażn ą  k o n tu zję  n og i.

X D la czeg o  zd y sk w a lifik o w a n o  M?tj- 
ch rzy ck ięg o ?  O becn ie d op iero  d o sta ły  Się  
do w ia d o m o śc i p u b liczn ej szczeg ó ły  d y ­
sk w a lif ik a c j i przez P . Z,. B .  siedjni',,v i‘o 
n ogo m istrza  Polskii W ito ld a  M ajchiAyC-

kiego. • , .
O sta tn i k o m u n ik a t P . Z. B . pod aje, ze 

M ajch.rzy.eki zo sta ł z d y sk w a lif ik o w a n y  ga  
ch ęć czy n n eg o  zn iew ażen ia  za stęp cy  k ie ­
r o w n ik a  d ru ży n y  o lim p ijsk iiej (p- Cyn.W - 
D y sk w a lif ik a c ja  ta  m a  trw a ć  do 2 pąz 
d ziern ik n  1936 r. K u lis y  te j d ysk w a iif'C .i
eji p rzcd -ta w ia ją  s ię  bardzo m ekisto  L-m  
b ard ziej, że, su ro w y  w yrok  n ie  poprzei. i o 
Żadne śled ztw o  an i p rzes łu ch a n ie  M aj-
c-hrzyćkiego. - , . . ,
- M a.iehrzyoki 'n ia s ię  podobno O'.iHjW- 

w te.i sp ra w ie  do . referendum * "1 1,1

DROBNE 
OGŁOSZENIA 

w
„Expresie Zagłębia” 

trują zaw sze  
niezawodny skutek.

POSADY I  PRACE
JEDNO z n a jp o w a żn ie jszy ch  w y d a w ­
n ictw  w  P o lsc e  p o szu k u je  zastępców  n a  
Z a g łęb ię  D ąb row sk ie . Z arobek m ie s ię c z ­
n y  około  360 zł. P a n ie  i  P a n o w ie  zechcą  
z łożyć  o fe r ty  z r e fe r e n c ja m i i fo to  g ra t ją  
do „ P a r‘‘ K a to w ic e  pod „Nr. 2889 .

K U P N O  I  SP R Z E D A Ż

W A P N O
budow lane, I-go  ga tu n k u , w y so k o p io ,e n -  
tow e, p a lon e  w p iecach  k ręgow ych . Wa­
p ien n ik i , B ry n ic a  *, C zeladz. telefm p J E  
U B E Z P IE C Z A L N IA  S p ołeczn a w S osnow  
cu  og ła sza  k on k u rs n a  d ostaw ę lo k o m o cji 
k on n ej d la  p o g o to w ia  leczn iczego  i , 
w ozu  ch orych  w rejon ach  le c z m c z y c i Bę 
d żin a  i D ąb row y . S zczeg ó ło w y ch  m io rm a -  
ey j u d z ie la  S ek cja  G ospodarcza w g m a ­
ch u  C en tra li w  S osn ow cu  poko.i 2i im -  
m in  sk ła d a n ia  o fe r t  u p ły w a  z d n iem  l i  l i ­
stop ad a  br.

FRANCISZEK KOW ALSKI z g u b ił k s ią ­
żeczkę k a sy  ch orych  w raz  z le g ity m a c ją  
w y d a n e  w  Sosn ow cu .

RÓŻNE
W KRZEM IENDZIE zab łąk a! s ię  P-e? 
se ter  czarn y . Ł a sk a w y  zn a la zca  ° t r z y m  
3(1 z lo tvch  n agrod y . O d prow adzić do L x  
p resn  Z a g łęb ia  w  Z a w .crc in  lu b  Ludom
K  rze n i i e n d a -    —y—
N U JS  u k och an y  je d y n y  c a ły  snop  s ’-rde-
nznych ży c z e ń p rzesy ła  D żiu n ia^  ______
ZAGINĘŁA d olarów k a  z k u p on am i ^ n  
1317720 oraz 2 o b lig a c je  k onw ers. ,■-.-/A c*ki 
p ań stw , na sum o zł. 50 z k u p on am i. ^  o 
w ice  M od rzejew sk a  27:3 S ztern zv s J

Z aszczy tn ie  zn an y  sp e c ja lis ta  z d łu ­
g o le tn ią  p ra k ty k ą  M. TILLEMAN 
z Krakowa, ul. Szlak 39, w y n a la zca  no­
w ego  sy s te m u  op aten t. ban d aży , s to s u ­
ją c y  je  z n a jle p sz y m  i n a jra d y k a ln ie j-  
szym  sk u tk iem , na  różn ego  rodzaju
n a jn ieb ezp ieczn ie jsze  i  n a jza sta rza .s /.e

P R Z E P U K L I N Y
(ru p tu ry) u  P ań , P a n ó w  i dzieci, ze 
zlec. lek., zostaje w Sosnowcu nieodwo­
łalnie tylko do czwartku dnia 1 paź­
dziernika b. r. włącznie i przyjm uje 
w „Hotelu Centralnym 1' ul. 3-go Ma.ni 

11, od godz. 2.30 — 5 popol. -

h u m o r
PODOBNA SY TUACJA.

W ydawca Śfck-na Mnnpiorsfea. O [lik. ..E.xpres Zagłębi Sm; n o w  ic e , T  on t rai na

 Teraz, sobie dopiero przypomina
łem, gdzieśmy się już raz spotkali. W 
St. Moritz na lodzie...

NIEUCZCIWA GRA.
C zterech  znajom ych  z baru panów  za­

sia d a  przy  s to lik u  do g r y  w  k a rty . Idzie  
g r a  w ty s ią c . P a n o w ie  rozgrzan i a lk oh o­
lem  lic y tu ją  zaw zięc ie . W reszc ie  jed en  z 
g ra czy  p rzecina  k w e stję  m a k sy m a !* -  mi

mą-
— Id ą  na  trzy s ta  — w o la  z zapatem . 
P a r tn e r z y  u śm iech a ją  s ię  z ło ś liw ie  i

puszczają  go  n a  p ierw szego . A le  on zb iera  
w szy stk ie  lew y , robi sto. p ó źn ie j o siem ­
d zies ią t. . .

N a g le  zryw a  s ię  d ru g i gracz  i  w o.a
burzony: . r

— N ie  gram . bo tu ciężko k an tu ją  Gi-m
da sic  robi. n i e u c z c i w a  gra . O leś m<> zupt 
n ie  in n e  k a rty , n iż  te. k tóre ja m u dałem .

fp jd a M o r  odfii


